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POZNAN, 4 września.
n Całkićm nadspodziewane pojawienie się księcia Na- 

>oleona na wybrzeżach niemieckich morza Północnego za- 
nepokoiło niemało rządowe koła w Berlinie, jakk< lwiek 

inspirowany korespondent tamtejszy do Koeln. Ztg usi­
łuje temu zaprzeczyć. Te ciągłe przejażdżki kuzyna ce­

sarskiego po rozmaitych krajach Europy, nagła jego chęć 
j pr »oznania bliżćj stolicy północno-niemieckiego Związku 

stósunków w świeżo przez Prusy annektowanych prowin- 
:yach ; dalćj pobyt jego w Wiedniu, Peszcie i na Wscho- 
Izie, wreszcie wycieczka do ujść Wezery i Elby wydają 
iię tém bardziéj podejrzanemi, że przypadają jednocześnie 

aresztowaniem kilku francuzkich oficerów, zdejmujących 
ziśi liany z rozmaitych okolic nadreńskich. Prusy nie ufają 

j >ynajranićj pokojowym zaręczeniom Francyi, tak jak gabi- 
)riË îet tuileryjski bezwątpienia z równą podejrzliwością śledzi 
ar s inneksyjne przygotowania w Badenii i Saksonii. Kr eu z 
¡2g' 5 tg zamieszcza tćż na czele dzisiejszego numeru trafne 
(~iwagi ministeryalnéj Ze i dl. Corresp., któia w nastę pu­
na < ący sposób charakteryzuje dwulicowość polityki napoleoń- 
sgr. ikićj : „Cesarstwo francuskie od pierwszéj chwili swego 
tae)istnienia było zmuszone postawić sobie za zadanie balanso- 
p wanie pomiędzy sprzecznemi żywiołami, których pogodzić 
•' fie mogło. I tak rząd cesarski balansuje pomiędzy intere- 
Lgśami kapitału a pracy, porządku a wolności, pomiędzy 

Rzymem a Wolterem i stara się przez kunsztowne środki 
i*» ¡przemijającą pomiędzy niemi utrzymać równowagę, bez 
‘îGSjpogodzenia ich z sobą trwałego. Lecz sprzeczności wzmo­

gły się jedynie przez to, jak doświadczenie poucza, we 
wszystkich wewnętrznych kwestyach. Ta sama gra po­

ci. ¡wtarza się i w zagranicznéj polityce Francyi. Dziś prze- 
awia Constitutionnel i France pokojowo a jutro 

umieszcza inny półurzędowy dziennik, Pays, gwałtowny 
rtykuł wojenny pod adresem szowinistów. A podczas, 
dy niedawno temu marszałek Vaillant i minister Béhic 

przydłuższych mowach zapewniali o pokojowych zamia- 
ach cesarza i rządu, wskazuje inna urzędowa mowa, mowa 
arszałka i ministra wojny Niela, bez żadnej zewnętrz-

Pażbćj przyczyny na ogromne zbrojenia się i zasoby 
Francyi, które pozwalają mocarstwu temu wyłącznie 

Turopie podług upodobania oświadczyć się już to 
a wojną, już to za pokojem. Po marszałku Nielu 
rzemąwia znowu minister skarbu Magne za poko- 
em. „Jąkże się ta gra ma skończyć?“ zapytuje się 
nspirowana Zeidlersche Corr espondenz. „Wyka- 
aliśmy pokilkakrotnie, że cesarz Napoleon według na- 
¡zego przekonania na seryo życzy sobie pokoju, ponieważ 
;o położenie stósunków i względy dynastyczne do tego zmu­

szają. Lecz w jego stanowisku to jest właśnie, fatalném, 
lo4e również pragnąć mugi alarmu wojennego, a nawet znie- 
iinilvolony jest alarm ten stronnictwa wojennego sam podsy-
)5) :ać i stósunek pomiędzy obydwoma sprzecznościami im 
-----Iłużćj tém bardziéj naprężać.“

W
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Domniemywane przymierze Francyi z Belgią i Hol- 
landyą nie przestaje być przedmiotem uwag dziennikarskich. 
Ministeryalny Standart pospiesza w ślad Ti mesa, by 
wykazać, że plan podobny nigdy nie otrzymałby przyzwo­
lenia mocarstw gwarantujących w traktacie z r. 1831 nie­
zależność Belgii. Tymczasem zaręcza Union, że rząd ce­
sarza Napoleona zdecydowany jest w razie oporu Belgii 
wystąpić z propozycyą, aby Hollandya otrzymała Antwer­
pią i część Flandryi a reszta Belgii żeby była przyłączona 
Jo uesar.>tw*.„Anglia—•dodaie Unio«— robi jeszcze tru­
dności, ale da się udobruchać przyłączeniem Antwerpii do 
Niderlandów. Ze strony ludności nie będzie przeszkód, 
gdyż stronnictwo katolickie w Belgii sprzyja nowym kom- 
binacyom. W przededniu wielkich wypadków, na jakie się 
zanosi w Europie, powiada w końcu Union, Belgia jest 
judnym z najczarniejszych punktów na widnokręgu poli­
tycznym.“

Niemnićj przecież „czarnym“ punktem są bezwąt­
pienia kraje naddunajskie. Najnowsza korespondeneya 
z Bukaresztu do augsburgskićj A lig. Ztg potwierdza, że 
chociaż Mitbad basza wytępił bandy, które z Rumunii 
wtargnęły do Bułgaryi, niemnićj jednak niebezpieczeństwo 
nie przestaje zagrażać pokojowi z tćj, strony. Ruch buł­
garski właściwie ma się dopiero rozpoczynać i to na wiel­
ką skalę, dzięki. przysłanym z Rosyi i Prus za­
pasom woje inym, złożonym z pięćdziesięciu tysięcy kara­
binów Iglicowych z odpowiednią amunicyą. Bułgąrowie 
licznie osiedleni w Multanach, Runjunii, Serbowie i t. d. 
mają należeć do wielkićj wyprawy w celu wywalczenia 
niepodległości Bułgaryi. W każdym razie Porta będzie 
jeszcze wiele miała kłopotów w tych stronach. Allg. Ztg 
zwraca w końcu uwagę na tak zwany „Kongres literacki,“ 
.który 7 września r. b. ma się zebrać w Bukareszcie i bę­
dzie niejako naśladownictwem wystawy ejnograficznćj 
w Moskwie. Pozornym celem tego zgromadzenia ma być 
zjednoczenie języka wszystkich plemion rumuńskich; rze­
czywiście jednak chodzi o agitacyą mającą na celu utwo­
rzenie państwa dako-rumuńskiego. Dążęnia te wymie­
rzone są wprost ¡»rzeciw królestwu węgierskiemu ze wzglę­
du na gigdiiłiogyód; s,lósunki tćż między Pesztem i Buka­
resztem mają być w tćj chwili dość naprężone.

Amerykański konsul w Zurychu, który jedynym, jak 
wiadomo, był urzędowym reprezentantem jedpego z mo­
carstw na bankiecie w Rąppersvyll zastrzega się obecnie 
w pismach londyńskich, jakoby przemawiał w duchu cał- 
kićm nieprzyjaznym Ros) i. Przytacza zatćm mowę swoją 
w brzmieniu dosłownćm, z którego przekonujemy się, że 
szanowny konsul dotknąwszy przyjaznych stósunków Rosyi 
i Stanów Zjednoczonych w końcu b mi o Polsce wyraził się 
słowy: „Tam, gdzieby chodziło o wybór pomiędzy wszyst- 
kiemi narodami, Ameryka stanęłaby po stronie Rosyi; lecz 
gdyby przyszło do b .ju pomiędzy Rosyą a uciemiężoną 
Polską, wtedy 40 milionów Amepykąąów uchwyciłoby za 
oręż w obronie Polski.... Gdyby Polska i Stany Zjedno­
czone na tym samym leżały kontynencie, wtedy Polska w

kilka mie-ięcy odzyskałaby niepodległość.“
Z Warszawy donoszą nam, że los księdza biskupa Po­

piela nie jest dotąd stanowczo rozstrzygnięty) Przynaj • 
mnićj nie wiadomo jeszcze na pewno, czy już został wy­
wiezionym, czy tćż uwięziony jest w stolicy.

■r

Wiadomości urzędowe.
NPaE*taoeył prezesowi rejencyjnemu Prittwitz und Gaf- 

fron w Gdańsku nadać gwiazdę do oyderu orła^zę^onego dru­
giej klasy z dębowym liściem.

KoreifeoDdencyc Dziennika Pozb.
Warszaw», 1 września.

a Wfeoraj jeszcze przybycie cara Aleksandra było 
rzeczą pędną, a dziś stanowczo mu zaprzeczają. Taką 
chwiejną .iest polityka teraźniejsza, iż' cżytelnicy nie 
powinni sfę dziwić tym nagłym zmianom w zamiarach 
osób panujących. Mówią, że kilka dni temu nadszedł 
do Warszawy telegram, odwołujący przybycie sdmego 
cara; i dziśto nowiniarze uwagę zwracać zaczynają, że 
właściwie urzędownie zapowiedzianym był tylko przy­
jazd w. księcia Mikołaja, inspektora wojsk, który w te­
legramie do swego pułku obozującego w Warszawie 
pisał: „do widzenia w Warszawie.“ Temu to księciu 
ma być powierzony, podług ostatnich wiadomości, prze­
gląd wojsk. Cóż miały znaczyć poprzednie przygotowa­
nia i rozgłoszenie podróży do Warszawy po prasie — 
niewiadomo; być więc może, że za kilka dni przybycie 
Aleksandrą II będzie znowu na porządku dziennym.

Nieubłagani w tępieniu nie tylko polskości, ale 
i katolicyzmu rusyfikatorowie nosili się, podobno od 
dawnego już czasu, z nowym zamiarem. Szło o zało­
żenie w Petersburgu najświętszego synodu katolickiego 
na wzór istniejącego tam synodu-prawosławnego. Synod 
taki byłby najwyższą władzą duchowną dla katolików 
i byłby mocen wszystkich rozporządzeń, których wyda­
wanie wyłącznem było prawem papieżów. Zakres wła­
dzy takiego synodu pragnął rząd rozszerzyć do.możliwćj 
bezgraniczności, tak, iżby mógł z czasem zmieniać do- 
gmata, nie tylko obrządki, wiary katolickiej. Przepeł­
niwszy synod swymi zausznikami, łatwo wnieść, coby 
się stało z kościołem katolickim w ziemiach pod zabo­
rem moskiewskim. Członków synodu mianowałby car, 
słowem istnienie jego opartem byłoby na podstawie, na 
jakićj stoi synod prawosławny.

Nie potrzeba wielkiego rozumu, aby widzieć do czego 
dążyłaby podobna instytucya religijna, przćciwna zasadom 
i podstawom naszego kościoła. Jako narzędzie do Swych 
celów pragnął rząd użyć JKs. biskupa Popiela. Jks. 
Popiel miał zostać pierwszym członkiem, a może w przy­
szłości i przewodniczącym synodu katolickiego; formalną

propozycyą uczynił mu rząd niedawno, ale szanowny 
kapłan odparł tę myśl niegodną. W skutek tego miano 
go złożyć z urzędu i wysiać do oddalonych gubernii 
w głębi Moskwy. Ta ostatnia wiadomość potrzebuje 
jeszcze potwierdzenia, które niezawodnie nie długo da 
na siebie czekać. Dokładnie bowiem dotąd nie wia­
domo, czy ks. Popiel wysłany, czy jeszcze nie. Jak 
zwykle tak i teraz dzienniki moskiewskie sypną szere­
giem zaprzeczeń potwarczćj intrydze polskićj; lecz je­
steśmy spokojni co do jednćj rzeczy: zamiar opisany 
przez nas wyżćj może został już przez rząd zaniechanym, 
w skutek oporu biskupów, ale nie mnićj przeto istniał. 
Impertynencya, z jaką rząd moskiewski zwróci! się do 
ks. Popiela, polega niby na ofiarowaniu dobrych usług 
przez tegoż księdza, nim został biskupem; zdaje się 
jednak, że to przekonanie większćj części powszechności 
naszćj było fałszywćm. W gruncie rzeczy zamiar usta­
nowienia moskiewskiego synodu katolickiego jest w zgo­
dzie ze wszystkiemi czynnościami rządu z panującego 
obecnie staro-rosyjskiego stronnictwa.

List diabła do Potapowa, zamieszczony w Klad­
deradatsch u, wywarł wyborny skutek na namiestniku 
Rusi (Wołyń, Podole, Ukraina', gdzie także surowo za­
broniono mówić po polsku. Wasi korespondenci z tam­
tych stron poinformują was pewnie dokładnie o stanie 
rzeczy na Rusi; my zauważym, że w sferach polskich na 
Rusi mnićj jest znanym język moskiewski jak na Litwie; 
Moskwa chce mieć koniecznie przyjemność uczynienia 
z Polski grobu milczenia. Ale w chwilach tak natar­
czywego parcia wrogów na ostatnią ucieczkę naszej na­
rodowości — język, nie jesteśmy już korespondentem, 
bolejącym nad zaślepionemi czynami wrażego rządu, je­
steśmy Polakiem, którego dusza wstrząsa się na sarnę 
myśl podobnych zakazów na Litwie i Rusi. Jakiż los, 
sądzicie, czeka Kongresówkę po takićm parciu. Bodaj- 
byśmy byli fałszywym prorokiem, ale, jeżeli okoliczności 
nic a nic się nie zmienią, zabronią za jakie dwa lata 
i w Warszawie mówić po polsku! Przed kilku tygo­
dniami sami podobną przepowiednią bolesną uważaliby­
śmy za niedorzeczną; lecz działanie i działalność głó­
wnych moskwicinów zadziwiająco szybkim postępują kro­
kiem. Przed czterema laty wprowadzenie języka mo­
skiewskiego jako wykładowego do gimnazyów wydawało 
się niepodobieństwem fizycznem; dziś ani jednego wy­
razu polskiego nie ma w żadnćj szkole rządowćj; ślad 
polszczyzny w szkołach zatarto do tego stopnia, że re- 

. ligią nawet katolicką wykładają po moskiewsku, a język 
polski wiecznie wjakiómś 'zawieszeniu. W okólniku o 
używaniu książek po gimnazyaćh są opuszczone książki, 
jakich mają używać nauczyciele do języka polskiego. Na­
uczyciele zaś polskiego w takiej są obawie, iż boją się 
nawet zapytać władzy, jakiego podręcznika mają uży­
wać. Znikła tćż całkićm sprzedaż książek szkólnych 
polskich; zasługuje na zaznaczenie, że ani jednej ksią­
żki polskićj nie sprzedano dla szkół, do tego stopnia, że

i/y Reformy unitów w Podlaskićm.
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Według źródeł moskiewskich i moskiewskiego 
dziennikarstwa 

napisał
Alehsanilet' Wernicki.

(Zobacz nr. 203 Dz. Pozn.).
Ażeby zasłonić się od słusznych napadów, administra- 

:ya gubernii siedleckićj wydała wiele cyrkularzy, ogłoszeń 
instrukcyi dla naczelników. Jedna tylko bieda, że one 

nie były wykonywane, a każdy naczelnik postępował wedle 
sgr.Spodobania i widzimisia. Przy początku rozruchów wy- 

jsłani byli urzędnicy do szczególnych zleceń i sztabs-oficerowie 
eandarmeryi dla śledztw i uśmierzenia. Widzieliśmy już 
jaki skutek miały te uspokojenia w Łomazach i Dokudo- 

* wie, Łosicach itd. Sam gubernator zaczął objeżdżać, ale 
jego powaga nie pomogła. Wzywano strażników do wy- 

ilca loszenia ławek i organów, sprowadzono wojsko do wybie- 
:wi-fania kontrybucyi, do uśmierzania i ogładzania wzburzo- 
iaktycikokolic; do bójek nareszcie, jak w Kodniu; do więzienia 

i aresztowania księży, mieszczan i chłopów. W instru- 
Scyach wydawanych polecało się: 1) z tłumu usuwać Po­
laków. Trzeba wiedzieć, że Polakami w Kongresówce na- 

^¡Wwano katolików. Unitom mimo ich tak czynne protesty, 
[ego miana nie przyznano wcale i srodze wzbroniono; 2) 
nie wdawać się w dysputy z tłumem i z kobietami, ale na 

ie" ten cel używać starców iw ogóle rozumniejszych gospo- 
:ta- darzy, którzyby mieli więcćj wpływu na gromady; by w ra- 
¡25, :ie niezgodzenia się na przedstawienie władzy więzić ich 

tćm zadać dotkliwszy cios niespokojnym; 3) w rozmowy 
... religijne z ludem wstępować tylko w razie gdyby on sam 

ego zażądał i gdy on sam jest usposobiony wy- 
za®iłuchać namowy i nie wdawać się w przekonywania, 
o- Znaczy: kazać w imię władzy wierzyć tak, a nieinaczćj i na 

>1) ¡arzuty nieodpowiadać.
Ale z góry wiedziano, że to do niczego nie doprowadzi; 

vięc od razu przekonawszy się, że gromady umieją czasem 
- “ niedawać się więzić, lub odbijać uwięzionych, powiedziano; 

:) Jeżeli konieczność wskaże kogo aresztować, to nie za- 
zymywać jego w tłumie, ale wyczekać, aż się tłum ro- 

¡ejdzie. 5) Fizycznćj siły strażników nie używać chyba 
y razie obrony od jawnego napadu, gdyby ten miał 
iniejsce. To tćż we Włodawie odpędzano i bito kobiety — 
bo te napadały na domostwo naczelnika! 
i Nadużycia władz wojennych i skargi ztąd były powo­
dem, że 7/19 sierpnia, rozkazano naczelnikom pod żadnym 
ozorem nie odstępować od tych instrukcyi i nie pozwalać 
obie żadnych samowolnych kroków. Jak szanowano po­
lecenia władzy najlepszy dowód mamy w Sierocinie.

Ksiądz Dijakowski przeszkadzał wynieść z kościoła 
¡rgany, j w sprawie zjechał wojenny naczelnik. Długo 
Ksiądz nie zgadzał się iść do kościoła i oddać kluczy; po 
tćm w samych drzwiach ogłosił siebie za chorego i powró­
cił do domu, — organy wyniesione zostały bez niego. Gdy
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ksiądz był na podwórzu kościelnćm i przemawiał do para­
fian, w plebanii rozległ się krzyk: „aj, aj, kozacy biją 
i grabią.“ Zbiegł się lud na krzyk ten, przybył i naczel­
nik powiatowy. Widzą: żona proboszcza płacze, iż tylko 
to byli kozacy, którzy ją bili po głowie nahajkami, a córkę 
skaleczyli szablą. 2e coś podobnego miało miejsce, naj­
lepszy dowód, że „rozeszła się powszechna pogłoska, iż 
w domu sierocińskiego księdza byli kozacy i bili jego żonę 
i córkę.“ W kilka dni po tćm dla zniszczenia pogłoski, 
tenże sam naczelnik wojenny zjechał z doktorem Polakiem 
dla obejrzenia sińców od ran. I wydali po tygodniu 
świadectwo, że sołdaci ani kozacy proboszczowćj nie bili 
wcale! Po roku mogliby jeszcze z czystćm sumieniem dać 
podobne) świadectwo dla braku śladów od uderzeń bizuna. 
Jeżeli lud Gumnie zgromadzony rozniósł w jednćj 
chwili podobną wieść, — my ją za prawdę przyjmujemy 
mimo najurżędowsze świadectwa lekarzy wydawane 
po kilku dniach, pamiętając, że nie każde bardzo 
nawet bolące uderzenie pozostawia kilkodniowe sińce. — 
Dnia 9/21 sierpnia zalecono, ażeby strażnicy niewdawali 
się w żadne religijne spory. Nawiasowo dodamy, że stra­
żnicy są to odstawni żołnierze (prawie bez wyjątku) 
i po'większćj części prawosławni. Jakie ich więc były 
spory religijne z unitami, łatwo się domyślić. Gubernator 
w doniesieniu głównemu dyrektorowi spraw wewnętrznych 
przedstawił, „że on nie życzy używać innych środków 
w sprawie z ludem, jak tylko drogą przekonywania.“ — 
Trzech zabitych chłopów kijami w Korostycy i pełne wię­
zienia warszawskie, siedleckie, bialskie itd. najlepszą są 
odpowiedzią, co się rozumiało przez tę drogę nawracania 
drogą przekonań. Osobno Włodawskiemu naczelnikowi 
polecono: „nieużywać żadnćj przemocy dla uśmierzenia 
kobiet; ale użyć wpływu rozumnych włościan i starców, 
uznających legalność żądań konsystorza i tylko w razie 
ostateczności, dla rozpędzenia kobiet od swego pomieszka­
nia może użyć ziemskićj straży.“ Opisane wypadki Wło- 
dawskie dowiodły, jak sumiennie polecenie wykonano, 
wyrywając dziatwę, która przypadkiem padała na ziemię 
i tłukła się.

Spojrzmy, co znaczyło nieużywać siły fizycznćj i nie 
ściągać strażników. „W Łomazach zebranych było 40 stra­
żników, ale tłum nie tylko niedopuścił sztabscficera 
żandarmeryi prowadzić rozmowy z jedną lub kilkoma 
osobami, ale szumnie wyraził, że nie ulegnie konsystorskim 
wymaganiom i grożąc księdzu nazwał go zdrajcą, co sprze­
dał wiarę za pieniądze. Ziemscy strażnicy byli zebrani 
również w Korpicy, we Włodawie, (gdzie tak zalecono oso­
bnym cyrkularzem niezbierać siły zbrojnćj do wojny z ba­
bami!!) i winnych miejscach. Agdy i ten środek niepomógł 
sprawie i okazało się, że podszczuwania wzrastają, przy­
stąpiono do rozlokowania wojska w najniebezpie­
czniejszych miejscowościach. Nasamprzód po­
stawiono wojsko w Korpicy, wnet potem, jak ksiądz Han- 
nyszkiewicz pogroził naczelnikowi powiatu rzezią ludową, 
i gdy obecni przytćm parafianie nie tylko nic nie powie­
dzieli przeciwko tćj groźbie, ale zatwardziałe hałasowali, 
niedopuścili pojedyńczych doprosów, ani aresztów. W ślad

zatćm rozlokowana sotnia kozaków w Łomazach, 
gdzie tłum niedopuścił przybyłą pod prezydencyą wicegu- 
bernatora komisyą do przyjmowania doprosów, a przy aresz­
cie jednego z przywódzców rzucił się odbierać go z rąk 
strażni1 ów, gdzie były potłuczone okna starosty cerkiewnego 
i spalony dom diaka. Do Kodnia wprowadzono wojsko 
zaledwie potćm, gdy tłum mieszczan zaczął przychodzić do 
domu księdza z obelgami i groźbami i niechciano słuchać 
żadnych perswazji. Pod koniec września w miarę wzra­
stających zamieszek wojska rozmieszono w bialskim powie­
cie w Dókudowie, Ortelu królewskim, Kannie, Długobro- 
dach, miasteczku Słowatyczach i w radzyńskim powiecie 
w Zaszczynce. Gubernator ten środek liczył za 
konieczny, ażeby mieć możebność znaglać 
do próśb pojedynczych przywódzców wzburze­
nia, czego tłum niedopuszczał i poskramiać ,/rodkiem 
powszechaia okasującym korzyść i powodzenie.“ Wła- 
-ne słowa Kryżacowskiego.

Czasem kilkodniowy pobyt wojska, uwięzienie kilku 
uspokajało miejscowość. „Lecz jeżeli i obecność wojsk 
nieprzerywała nieporządków, wówczas na mieszkańców na­
kładano obowiązek swoim kosztem upoić wojsko, a późnićj 
płacić sztrof (kontrybucye). W połowie października woj­
ska powróciły na dawne swe stanowiska“, a dwa miesiące 
były czynne nie na stanowiskach.

Nawet z tego wykazu pobieżnego widzimy, iż siła 
zbrojna miała dużo do czynienia. Starć gwałtowniejszych 
nie opisują wojenni naczelnicy, bo i pocóż się chwalić im 
zwycięztwami odniesionemi nad bezbronnym ludem ? Poco 
wyliczać, ile mianowicie wzięto kontrybucyi, ile uwięziono 
osób z ludu ? Statystyka to rzecz sucha, onaby nie zajęła 
czytelników. Wszak prawda? lepićj ogólnikowo powie­
dzieć a niedotknąć tćj logiki martwych liczb.

Bądź pod wpływem oddanych zupełnie caryzmowi 
św.-jurskich ojców, jak Popiela, Chojnackiego, Ławro- 
wskiego, Ilołowackiego itd.; bądź tćż wierząc jak w dobrą 
monetę, w Liwozaków, Dziedzickich i Spółkę i polega­
jąc na ich wpływie stanowczym; a może i w przekonaniu, że 
Halicka Ruś dąży do zlania się z prawosławną macierzą; 
dość, że Gromeka powziął zamiar wyprawić w podróż uni­
tów dla zbadania Rusinów katolickich, przekonania się na­
ocznie, że tam nie ma organów i że kazania mówią po mo­
skiewsku a polskićj mowy nie ma nawet dla zapachu. Nie 
ręczę za to, ażeby władze nie wymyśliły tego konceptu 
w dobrćj wierze, że żaden chłop nie puści się na wojaże. 
Wszędzie bardzo obojętnie przyjmowano propozycyą po­
dróży do Galicyi. Tćm śmielćj ajenci wygłaszali baśnie 
o tćj Kanaan mądrości unickiej i zapowiadali podróż do 
tćj Mekki-Lwowa i Przemyśla, by zwiedzić te Kaabby rusi- 
nizmu dom św. Jura i biskupa Tomasza. Z razu sam gu­
bernator zaczął zbierać składki na podróż dla chłopów, ale 
się rozmyślił potćm. „Delegaci wysłani byli tylko z naj- 
bardzićj zaburzonych miejscowości, gdzie leżą: Rudnia, 
Husi, Radcza, Kołombród ltp. i to zawdzięczamy polskim 
ajentom. Ajenci ci przekonali lud, że w Galicyi unia taka 
sama jak na Podlasiu.“ Gdy zaś rządowi poplecznicy do­

wodzili, że tam unia to prawosławie, wzburzona ludność 
chcąc zadać kłam rządowi, wysłała swych wybranych. 
Rząd musiał wydać paszporty. Różny los spotkał wysłań­
ców. Jedni dosięgli do wskazanych kaabb, inni wpadli 
w ręce Czarlunczakiewieża, byli zawiezieni do Wiednia 
i przedstawieni nuneyuszowi papiezkiemu. Z ich rozpo­
wiadać i z wiadomości nadsyłanych z kraju dzienniki gali­
cyjskie zamieściły artykuły o prześladowaniach unitów. 
Lecz powrót posłańców do ojczystych strzech nastąpił już 
po skończonym dramacie, ich więc zeznanie mało na co się 
przydało komukolwiek. Chyba tylko jako wspomnienie in­
nych części podzielonćj ojczyzny.

Przed ich powrotem rozporządzenie konsystorskie 
wyniosło wszystkie organy z kościołów, a wojsko i stra­
żnicy rozporządzenia ściśle dokonali. Liczni księża po­
zmieniani lub wywiezieni. Znękany prześladowaniem lud był 
już biernym widzem wynoszonych narzędzi muzycznych, do 
których przywykł i z dźwiękami których jakby się zrósł. 
Duch ^stępował czasem tylko w niego. Tłum gotował się 
do ostatecznćj walki. Gronuka znowu nalegał na konsy- 
storz, by ten wydał okólnik, w którymby upomniał 
lud, że ze zniszczeniem organów, polskich śpiewów i pol­
skich kazań wyznanie unickie wcale się nie znosi, i przy­
słać urzędnika, któryby tłómaczył słowa okólnika. Nadto 
posłał osobiście konsystorzowi pytania i wątpliwości, jakie 
poruszały ludem i kazał je rozstrzygnąć, jak uważał za 
słuszne. W skutek tego 20 września za nr. 720 wydano 
„posłanije wsiemu greko - uniatskomu duchowieństwu 
i wsiem o Christie Hospodie wiernym eparchii Cholm- 
skoj,“ — to jest list pasterski do grecko-unickiego ducho­
wieństwa i wszystkich w Chrystusie panu wiernych dye- 
cezyi chełmskićj. List czysto moskiewską mową pisany, 
a w nim postanowiono 1) polskie pieśni zamienić odpra­
wianiem w niedziele i święta nabożeństwa i akafistu (uie- 
szporu) do Najświętszćj Panny, 2) organy rozebrać 
i powynosić ze wszystkich kościołów, ponieważ pozostając 
nadal, one służą do pokusy dla niektórych parafian, a szcze- 
góluićj dla kobiet, 3) objawić ludowi, aby się nieoba- 
wiał „żadnych nawiedzin wrogich“, ale stał wytrwale 
przy swćj wierze. W końcu października na Podlasiu 
nie było ani jednego organu, nie było słychać ofieyalnie 
pieśni polskich. Tylko od czasu do czasu dzienniki dono­
szą o nowych zbiorach ludności i o nowych śpiewach pol­
skich jeżli nie po kościołach to po polach i łąkach lub cha­
tach wieśniaczych i o nowych aresztach. Powiadano, że 
za całą sprawę uwięziono przeszło 300 osób osadmnych 
w Warszawie, a drucie tyle po prowincyach. Jaki ich los 
spotkał? Ile wysłano do Rosyi, oddano w rekruty, popę­
dzono w kajdanach na zaludnienie? — I czy kto wrócił do 
rodziny? — tego niepytaj: dotąd nikt statystyki ich nie 
spisał; czynownicy się niepochwalą, a myśmy mimo cały 
liberalizm i cały nasz demokratyzm, w praktyce nienau- 
czyli się obliczać straty dnsz chłopskich za ojczyznę, 
za wolność sumienia i szkoły! Może czas nagromadzić 
materyały dostateczne do sprowadzenia bilansu tćj pięknćj 
karty w dziejach ludu polskiego.



firmy księgarskie, które li tylko sprzedażą książek szkól- 
nych się zajmowały, — upadną. Niemnićj smutnym jest 
rezultat zapisu młodzieży do szkół; podobno gdy kura­
tor Witte przedstawił raport, że w okręgu naukowym 
warszawskim jest około 20000 uczących się w średnich 
i wyższych zakładach naukowych, oświadczono w Peters­
burgu życzenie, że zmniejszenie tćj liczby byłoby bardzo 
pożądanćm. W okręgach naukowych cesarstwa liczba 
ta nie dochodziła i połowy uczących się. Dzisiaj kura­
tor Witte umiał użyć środków koniecznych, aby liczba 
uczących się w Kongresówce zmniejszyła się do połowy. 
Podniesiono opłatę z 12 i 15 rs. do 30 rs. rocznie, a gdy 
dodamy niemożność słuchania przez niektórych wykładu 
po moskiewsku, będziemy mieli pojęcie, w jaki sposób 
liczba uczących się w Królestwie zmniejszyła się o po­
łowę w porównaniu z rokiem zeszłym.

Przybył do Warszawy p. Tatarynow, naczelny kon­
troler państwa.

Z pod Kutna, 30 sierpnia.

3Ł Któżby temu dał wiarę, że po ogłoszeniu najwyż­
szego ukazu carskiego w biednćj naszćj Kongresówce w nie­
których okolicach dotąd włościanie odrabiają pańszczyznę? 
Kto przecież temu nie wierzy, może się naocznie przekonać 
w dobrach donacyjnych Brwilno, własności pułkownika 
Fuhrmana, w których wioski Cześników i Romanów, obo­
wiązane przed ukazem po dwa dni co tydzień odrabiać pań­
szczyznę, dzisiaj w nagrodę ukazu za zaległości po trzy dni 
w tygodniu odrabiać muszą. Nie dość na tćm, ukaz naj­
wyższy wyraźnie powiada, że: nietylko w dobrach prywa­
tnych, ale rządowych i donacyjnych kto był przy jakićj 
posiadłości, ta stała się jego własnością. Tymczasem wło­
ścianie osad Romonki, ¿dworskie, Chościska i Całownica, 
w tychże samych dobrach, którzy przed rokiem 1848 jesz­
cze przez ojca i szwagra teraźniejszego pułkownika mieli 
sobie za kontraktem oddane w posiadanie grunta i od tylu 
lat opłacali z nich czynsz i podatki, a następnie w r. 1864 
na zasadzie ukazu przez komisarza włościańskiego Czyże- 
wa prawa te mieli sobie przyznane i od wszelkich zaległo­
ści uwolnieni zostali — obecnie przez pana pułkownika, 
który wyrobił sobie decyzyą w komitecie urządzającym, że 
to są ziemie folwarczne, a na tćj zasadzie przy pomocy na­
czelników i kozaków z własności swych są wyrzucani albo 
do zawarcia nowego kontraktu zmuszani, lecz tylko na trzy 
lata i to za opłatą 12 złp. z morgu piasków, podczas kiedy 
według ukazu z najlepszój ziemi płaci się tylko po 8 złp. 
Taka to sprawiedliwość moskiewska, lecz proszę dalćj uwa­
żać: Wioski Mościska i Całownica z dziada pradziada były 
zawsze wioskami włościańskiemi, a nigdy ziemią folwar­
czną, osada zaś Romonki, Zdworskie założone zostały na 
ziemi po wyciętym lesie, którą dzisiejsi posiadacze swojemi 
rękoma wykrudowali, oczyścili z pniów, pozakładali o- 
grody i własnym kosztem wystawili domy z zabudowania- 

,;mi. Niektórzy z nich te posiadłości nabywali już z rąk 
trzecich, jak Szczepan Smok, któremu pułkownik przed 
rokiem dwa domy z zabudowaniami zburzył, pozabierał by­
dło, trzodę i cały dobytek, a innym dopiero to uczynić 
przyrzeka, tak że dzisiaj 38 rodzin pozostaje bez chleba 
i sposobu do życia. Udają się wprawdzie z prośbami do 
komitetu urządzającego, namiestnika i samego cesarza, ale 
to bez żadnego skutku, bo gdyby p. Fuhrman był Polakiem 
albo katolikiem, dawnoby płacił kontrybucye lub gnił naSy- 
beryi, ale że to były urzędnik cesarski i to jeszcze prawo­
sławny, więc mu wszystko wolno, zabierać cudzą własność, 
uciskać nieszczęśliwych wieśniaków, deptać ludzkość i 
sprawiedliwość, to się nazywa protekcyą Słowian od ucisku 
Niemców, to są pospolite cnoty młodćj Rosyi, które pan 
pułkownik dobrze pojął i zrozumiał, za co tćż jeszcze za 
poniesione straty z powodu uwłaszczenia otrzymał w do­
datku dwa folwarki, to jest Trzepowo i Dragany pod Pło­
ckiem.

l’nrji, 1 września.
Z. Chwila, w którćj mi rozpocząć przychodzi koresponden- 

cyą do D z. P o z n. nie należy, zaprawdę, ani do najweselszych, 
ani do najłatwićj ocenić się dających we Francyi. Stan rze­
czy jest trudny i na zewnątrz i w kraju. Powiadają nawet, 
iż cesarz jest w wysokim stopniu moralnie przygnieciony 
i że podpadł zniechęceniu. Journal de Paris poraź 
wtóry wymawia wyraz, abdykacya, a miejscowi nowi- 
niarze temat tego dziennika jeszcze bardziéj rozwijają, zo­
stawiając go i powtórzone przezeń pogłoski z niezgrabnemi 
zaprzeczeniami LaFranceiPays,iz bardziéj zadziwia­
jącym jeszcze artykułem Constitutionnela o niezwy­
kłych, jakoby politycznych zdolnościach cesarzowéj. Co 
za przyczyna téj raptownéj admiracyi, gdzie powód do 
tak niespodziewanego odkrycia? Co pewna, to to, iż ce­
sarz coraz usilniéj i coraz częścićj szuka zręczności wysta­
wienia małżonki i syna na widok publiczny ; może w prze­
czuciu blizkiéj śmierci ; i to przy znanym stanie zdrowia 
tego monarchy jest prawdopodobniejszym, aniżeli przypu­
szczenie, że chce on tym sposobem przygotować naród do 
przyszłego aktu zrzeczenia się korony. Co wolno było 
Dyoklecyanowi i Karólowi V, którzy rząd i państwo, a osta­
tni nawet dynastyą, pozostawiali ugruntowanymi, to mniéj 
bezpieczném byćby mogło dla Napoleona III. Cóżkolwiek- 
bądż zapowiedziany wyjazd cesarzowéj do obozu w Châlons 
jest tu przedmiotem wielu rozmów.

Pogłoski wojenne nie ustają i rzeczywiście nic w' sy- 
tuacyi zewnçtrznéj nie zaszło takiego, coby upoważniało do 
marzenia o długim pokoju; sytuacya zaś krajowa zdaje się 
imponująco nakazywać rządowi szukania zbawczéj na ze­
wnątrz dywersyi. Nieukontentowanie, jeżli nie jest gwał­
towne, jest za to powszechne. Co najbardzićj zdaje się 
szkodzić polityce cesarstwa, to owa chwiejność i niepe­
wność w postępowaniu na każdym kroku, czy to na ze­
wnątrz czy w kraju postawionym. Uchwalone świeżo 
przez ciało prawodawcze prawa o wolności druku i o pu­
blicznych zgromadzeniach są dziwnie zastósowywane. 
Wiecie już zapewne o wyroku zapadłym w Nimes w spra­
wie organizatorów tamtejszego prywatnego zgromadze­
nia w dniu 22 lipca. LaPresseo wyroku tym powiada, 
iż zeń ta się wyprowadzić da konsekwencya, że po nowém 
prawie o wolności publicznych zgromadzeń, dawne prawo 
o zgromadzeniach prywatnych zostało ścieśnionćm: w 1865 
bowiem roku pan Vuitry oświadczył uroczyście w izbie, że 
każde zgromadzenie uważanćm będzie za prywatne, 
„choćby się nawet i w najętym odbywało lokalu," byle tyl­
ko biorący w niém udział nie mieli wstępu do sali inaczéj, 
jak za imiennemi kartkami; wyrok zaś w Nimes potępie­
nie swe opiera na tém, że budynek, w którym się odbywało 
zgromadzenie z 22 lipca, nie był zamieszkałym przez tych, 
co to zgromadzenie zwoływali; że miejsce zamieszka­
nia, domicile, nie było zatém rzeczywistém, ale uda- 
ném (domicile fictif et non réel). A sprawa cała 
krążyła około tego jednego właśnie punktu. Jako pry­
watne, zgromadzenie to było legalném, uważane zaś tylko 
jako publiczne mogło być podciągniętćm pod zakaz nowe­
go prawa, które chce, aby wszelkie publiczne wyborcze 
zgromadzenia ustały na pięć dni przed głosowaniem. 
W kwestyi wykonywania nowego prawa o wolności druku 
ten sam systemat wybiegów ze strony rządu, a może na­
wet jeszcze bardziéj krzyczący: wydawca tygodniowego 
dzienniczka La Lanterne, którego prześladowanie tyle 
narobiło po świecie hałasu, Henryk Rochefort, skazanym

został dwoma wyrokami sądu policyi poprawczéj (pierwszy 
z dnia 14, drugi z dnia 28 sierpnia), razem na dwadzie­
ścia pięć miesięcy więzienia i na 20,»>00 franków 
kary, oprócz kosztów ; a jak słusznie zwraca na to uwagę 
Siècle, w żadnym z tych wyroków nic są zacytowane ani 
dekret organiczny z 1852 r., ani nowe prawo o prasie. Na 
jakichże więc tekstach oparł się trybunał? Oto na para­
grafach praw z lat 1819 i 18; 2, jako tćż na tymczaso­
wym dekrecie z 11 sierpnia 1842 roku. Słusznie z tego 
powodu domaga się Si ecie, by dla bezpieczeństwa obywa­
teli, każde na przyszłość uchwalouém być mające prawo 
wyraźnie wymieniało tekstu praw dawniejszych, ktÓreby 
jeszcze miały pozostać obowiązującemi. Dodać należy, iż 
we wszystkich tego rodzaju wypadkach, o ile trybunały 
okazują się stronnemi, o tyle polieya jest w postępowaniu 
grubiańską i wynurza dla obywateli największą niechęć 
i pogardę.

Wszystko to na uspokojenie umysłów nie wpływa. 
Prasa opozycyjna jest rożnami ętnioną i zawziętą. Uspo­
sobienie ludu na publicznych zgromadzeniach, jakie się 
tu dość często i dość licznie odbywają, (dam wam o 
nich inną rażą sprawozdanie), jest tego rodzaju że, by 
być słuchanym, mówca, bez względu na przedmiot o 
którym rozprawia, musi mowę swą upstrzyć docinkami 
wystósowanemi do rządu i duchowieństwa: „Ereinter 
le gouvernement et manger du prêtre, c’est 
le seul moyen de se faire écouter per cet éton­
nant public!" mówił mi jeden z bywalców na tych 
zgromadzeniach. Trafność téj uwagi miałem zresztą 
sam zręczność sprawdzić. — Optymiści pomiędzy de- 
mokracyą twierdzą nawet że i lud po wsiach „budzić 
się" zaczyna. Wart jest przeczytania pod frm wzglę­
dem niedzielny artykuł Siècl’a pod tytułem: „La 
Belle au Bois Dormant." „Jak za przebudzeniem 
się zaklętój księżniczki, powiada Siècle, ożyło wszystko 
w zaczarowanym zamku, tak dziś we Francyi, myśl i 
uczucie ludu budzą się do wolności “ Artykuł jest wy­
mowny i bardzo pod względem retorycznym ładny, ale 
bodaj czy nie więcćj poetyczny niż polityczny. Bodaj 
czy nie przesadzone nadzieje buduje demokracya na tym 
jedynym wypadku wybrania p. Grevy, w okręgu Jura; 
chociaż prawdą jest, iż w odległym tym zakątkn Fran­
cyi lud wiejski był od lat 16 powolniejszym niż gdzie 
indziéj rządowi.

Cóż za praktyczny z tego wszystkiego rezultat? 
Będzie wojna, czy nie? Trudne zaiste pytanie, tém 
bardziéj że w polityce wszelkie przepowiednie są nie­
bezpieczne. Co pewna, że bonapartyści bardzo jéj so­
bie życzą. Dolega im upokorzenie doznane w Meksyku, 
obecne położeme w obec Niemiec i wewnętrzna sytua­
cya, szczególnićj z powodu zbliżających się ogólnych do 
ciała prawodawczego wyborów. Chcą epokę tę upize- 
dzió świetnemi wojennemi czynami. Marszałek Niel, 
który na radzie departamantalnéj w Haute-Garonne 
uznał za potrzebne wyrazić, iż Francya jedna dziś w Eu­
ropie jest do wojny gotową, ma sobie życzyć wojny zi- 
mowéj dla trzech powodów: armią pruską posądza o 
brak wytrwałości w czasie zimowych niewczasów; nie 
chce dać Prusom czasu uposażenia się w broń równą 
chasepotom; dobrze wróży z wojny 1806 r, która, roz- 
począwszy się 1 października, w ośmnaście dni skoń­
czyła się zupełną Prus porażką. Czy marszałek Niel, 
jedyny może wódz, na którego Francya dziś liczy, prze­
waży w radzie? jest to pytanie, którego rozwiązanie za­
pewne nie od saméj woli francuskiego gabinetu zależy. 
Nic pewnego nie wiadomo w kwestyi ciągle tu krążą­
cych pogłosek o zajść mających zmianach w ministe- 
ryum: prawdopodobném jest jednakże, że w razie wojny, 
cesarz zrobi krajowi tę lib.eralną koncesyą, iż zniesie 
ministeryum stanu, a natomiast zamianuje prezesa mi­
nistrów. Kandydatem na prezesa ministrów w takim 
razie byłby naturalnie p. Rouher; p. Pinard miałby 
również ustąpić miejsca p. Ernestowi Leroy, dzisiejszemu 
prefektowi niższój Sekwany.

Kończę dziś przed wyjściem wieczornych dzienników. 
Z bieżących emigracyjnych wiadomości najważniejszą jest 
wieść o mającćm się zawiązać wkrótce w Paryżu towarzy­
stwie Naukowéj pomocy, na wzór tego, co w Poznańskićm 
oddało tak znakomite krajowi usługi. Ks. Mikoszewski 
w świeżo wyszłćj z druku odpowiedzi na zarzuty Ni e p o- 
dległości i Głosu Wolnego (którym wtórował 
Dziennik Warszawski), odpowiedzi pełnćj niezbitych 
faktów, donosi, iż zebrane przez siebie fundusze złoży na 
rzecz zawięzującego się Tow. Nauk. Pomocy.

PRUSY.
* Berlin, 3 września. Władze państwa, pisze Pro­

vincial Corr espondenz, żywo są zajęte przygotowa­
niami do obrad sejmów prowincyonalnych i komunalnych, 
tudzież dla sesyi sejmu pruskiego. Po ukończeniu prawie 
już wszędzie w nowych krajach utworzenia stanów powia­
towych na mocy świeżo zaprowadzonych ordynacyi powia­
towych, odbywają się obecnie, o ile się dotąd to nie stało, 
w\bory do sejmów prowincyonalnych lub komunalnych ze 
strony gmin i stanów powiatowych. Zwołanie zgromadzeń 
stanowych nastąpi w pierwszych dniach października. Co 
się tyczy sejmu monarchii, to zwołanie tegoż nastąpi o ile 
możności jak najrychlćj po zamknięciu sejmów prowincy­
onalnych (podług obecnych obliczeń w pierwszych dniach 
listopada), ażeby budżet na rok 1869 wcześnie mógł być 
rstanowiony. Prace przygotowawcze do odnośnych pro­

jektów w pojedyńczych ministerstwach tak dalece już po­
stąpiły, że wkrótce rozpoczną się nad niemi wspólne 
obrady ministerstwa stanu. Taż sama korespondeneya 
kładzie przycisk następnie na to, że, jak już wiadomo, 
powołanie rekrutów pod chorągwie w tym roku o 3 mie­
siące późnićj się odbędzie, niż w innych latach, co jest 
niezbitym dowodem, że rząd ma niezachwiane zaufanie 
w utrzymanie obecnego pokojowego położeaia.

JKr. Mość wyjechał wczoraj z rana o godz. 7 w towa­
rzystwie adjutanta przybocznego podpułkownika hr. Lehn- 
dorff na plac musztry za Hasenhaidą, gdzie pozostał przez 
cztery godziny. Nasamprzód odbywało przed królem 
ewolucye pięć pułków jazdy gwardyi pod dowództwem je­
nerała hrabiego Goltza, następnie 2 brygada piechoty 
gwardyi pod dowództwem jenerała Pape, a w końcu skom- 
binowana brygada piechoty gwardyi pod dowództwem je­
nerała Budritzkiego. Powróciwszy do pałacu, słuchał 
król raportów jenerałów Kesslera i Stoscha, adjutantów 
przybocznych pułkownika Steinaeckera i podpułkownika 
Lucadou, tudzież ciężko w ostatnićj kampanii rannego 
porucznika Loewe z 12 pułku piechoty, przyjmował wyr- 
tembergskiego ministra wojny jenerała Wagnera i jego 
adjutanta majora Perglasa a w końcu słuchał referatów 
tajnego radzcy gabinetowego Miihlera i tajnego radzcy 
Abekena. Dnia 7 b. m. po południu wyjeżdża król, w to­
warzystwie jenerał-adjutanta freskowa, adjutantów przy­
bocznych hrabiego Lehndoiffa i Altena, lekarza przybo­
cznego doktora Lauera, tajnego radzcy dworskiego Borcka, 
do Drezna. Tam odbędzie się dnia 8 b. m. parada, a dnia 
9 manewr połowy. Po południu w tymże dniu powraca 
król do Berlina i udaje się dnia 10 b. m. do Schwerin, 
gdzie 17 dywizya ma dnia 11 paradę, dnia 12 manewr. 
Następnie wyjeżdża Najj. Pan do Lubeki a ztamtąd do

księstw nadelbiańskich. Wiadomość, jakoby car rosyjski 
miał tu dotąd przybyć dnia 6 b. m. i nazajutrz być obe­
cnym wielkićj paradzie, nie ma żadnćj podstawy.

Car rosyjski nie pochwalał podobno planu ożenie­
nia duńskiego następcy tronu z księżniczką Ludwiką 
szwedzką. Ztąd tiómaczą sobie, że król duński za­
niechał zamierzonych odwiedzin dworu sztokholmskiego. 
Nadzieje skandynawskich unionistów, którzy wielkie plany 
budowali na połączeniu obydwóch domów królewskich, 
zostały tymczasowo zachwiaue.

Podróż ministra spraw wewnętrznych do Szlezwigu 
odnosi się, jak słychać, do mającego się ustanowić wkrótce 
wspólnego rządu księstw. Ztamtąd zamyśla minister po­
dobno się udać do prowincyi pruskićj, ażeby tamtejsze 
stósunki poznać osobiście i przekonać się, czy i jakićj 
pomocy nadzwyczajnćj prowineya ta w przyszłćj zimie po­
trzebować będzie.

Angielski ambasador lord Loftus wyjechał wczoraj do 
Baden-Baden.

Rosyjski minister skarbu Reutera przybył tu 
dotąd.

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Warszawa, 1 września. Car nadał świeżo nastę­

pujące donacye: jenerał-feldmarszałkowi hrabiemu Ber­
gowi na prawach majoratu folwarki: Rostkowszczyzna i 
Porowsie w powiecie wołkowyszkim i Kadaryszki z mły­
nem, Burniszki i Olszanka Chuk w powiecie suwałkowskim; 
jenerał adjutantowi baronowi Ramsayowi na prawach ma- 
jortu folwarki: Tartupe, Huta i Prena w powiecie maryam- 
polskim oraz część lasu z leśnictwa maryampolskiego.

GALICY A.
*Lwów, 2 września. (Tel.) Sprawozdawca komisyi 

Zyblikiewicz wniósł trzy ustawy o języku urzędowym. 
Żwawa walka pomiędzy Swiętojurcami a większością bro 
niącą wniosków komisyi.

Swiętojurcy przed głosowaniem opuścili salę. Komi­
sarz rządowy zaprzeczył kompetencyi sejmu w sprawach 
wewnętrznćj służby urzędowćj. Chrzanowski, Zyblikie­
wicz dowiedli kompetencyi ustawodawstwa krajowego 
w wszystkich sprawach języka. Pierwsza ustawa, wpro­
wadzająca język polski urzędowy w administracyi, 
uchwalona.

FRANCYA.
« Faryż, 1 września. Paryzki korespondent do 

Indćp. belge pisze, że między dworem paryzkim a lon­
dyńskim panuje pewne naprężenie z powodu znanćj kwe­
styi związku celno-wojskowego. Lord Stanley pracuje 
nad tćm, ażeby nieporozumienie ztąd wynikłe usunąć i 
i zapobiedz wszystkiemu, coby mogło z czasem wywo­
łać wojnę. Prasa londyńska inspirowana z góry przy­
pomina ciągle Francyi, źe nie pozwoli naruszyć niepodle­
głości Belgii pod jakimkolwiekbądź pozorem. Gabinet 
angielski zamierzał podobno zamienić konferencyą, która 
się ma zebrać z powodu pocisków eksplodujących w Pe­
tersburgu, na kongres i podać na nim wniosek ogól­
nego rozbrojenia. Wiadomość ta potrzebuje potwierdze­
nia, trudno jednak przypuścić, aby politycy mieli się 
łudzić tą fałszywą nadzieją, że przy obecnćj sytuacyi 
ogólne rozbrojenie dałoby się przeprowadzić i nie po­
gorszyłoby jeszcze więcćj stanu rzeczy.

Lord Stanley miał zawiadomić dwory w Brukseli i 
Hadze, że się oprze stanowczo, gdyby je Francya chciała 
wciągnąć do związku.

Minister spraw wewnętrznych, p. Pinard, otrzymał 
od hiszpańskićj królowej wielki krzyż honorowy; domy­
ślają się tu, że królowa Izabella chciała mu się przez 
to wywdzięczyć za odkrycie sprzysiężenia rewolucyjnego. 
Na obiad, który wydawał poseł hiszpański, p. Mon, dla 
hrabstwa Girgenti, otrzymał p. Pinard także zaproszenie. 
Hrabia i hrabina Girgenti już powrócili z Fontainebleau, 
gdzie ich para cesarska przyjmowała z dość wielką oka­
załością. Na ich przyjęcie wyjechał młody cesarzewicz, 
cesarz i cesarzowa zaś przyjmowali ich w podwojach 
zamku. Hrabina Girgenti jest śreeniego wzrostu, szczu­
pła i nadzwyczaj blada i robi wrażenie nadzwyczaj ła- 
godnćj osoby. Hrabia Girgenti jest wyrosły, na zimnćj 
jego twarzy maluje się pewna stanowczość. Paryżanie 
patrzą na te wszystkie uroczystości, z jakiemi para 
cesarska przyjmuje hrabiego i hrabiną Girgenti już 
to z zadziwieniem, już tćż z pewną niespokojnością,

Cesarz okazywał zwykle niezadowolnienie, ile razy 
na obcych dworach składano honory orleańskim książę­
tom, domyślają się więc tutaj ważnych powodów, jeżli 
cesarz z taką okazałością przyjmuje brata byłego króla 
neapolitańskiego. Sprawa podpada tćm więcej, że nie­
dawno temu zainterpelował francuzki poseł p. Sartiges 
kardynała Antonelłego z powodu konferencyi, które 
tenże miewał często z Franciszkiem H i otrzymał dość 
krótką i zwięzłą odpowiedź od kardynała, że Rzym 
przyjmuje każdego chętnie w gościnę. Mówią tu wiele 
o tern, że rząd francuzki chce załogę w Rzymie wzmo.- 
cnió wojskiem hiszpańskiem.

Dzisiejszy Monitor zamieszcza mowę, którą po­
wiedział p. Magne, minister skarbu na publicznym obie- 
w Parigueux, który wydał prefekt depertamentów Dor­
dogne przy zamknięciu posiedzeń naczelnćj rady. Mówca, 
wyliczywszy dobrodziejstwa, które Francya cesarzowi 
zawdzięcza, wreszcie i te, które cesarz Francyi w błi- 
skićj przyszłości wyświadczy, zakończył swą mowę sło­
wami: „Panowie, wznoszę toast na utrzymanie pokoju. 
Silni powinni przedewszystkićm pokój szanować. Fran­
cya jest silna, silna ludźmi, silna bronią, silna finan­
sami i wreszcie patryotyzmem. Wszakże każdy wie 
o tern dobrze, że jest świetnie przygotowana na wojnę 
i równie doskonale przysposobiona, ażeby podjąć prace 
pokojowe."

Z druku wyszedł drugi nakład dzieła p. Tónota 
o zamacnu stanu 2 grudnia w Paryżu, które tu zrobiło 
wielkie wrażenie. Opozycya zamierza z powodu tego 
dziełka zainterpelowaó rząd o zamach stanu.

WŁOCHY.
* Florencja, 30 sierpnia. Ministeryalne dziennikar­

stwo włoskie nie tylko nie przestaje nalegać na rząd fran­
cuzki, aby teraz, kiedy kwestya długu papiezkiego jest już 
załatwioną, wycofał wojska swoje z państwa Kościelnego, 
ale nalegania te stają się z dniem każdym coraz gwałto­
wniejsze. Wiele mianowicie trudu zadaje sobie w, tćj mie­
rze dziennik medyolański Perseveranza, który konie­
cznie stara się przekonać cesarza Napoleona, że cesarstwo 
i dynastya jego upadną, jeżeli Rzymu nie opuści wkrótce 
ostatni żołnierz francuzki; „cesarz musi Rzym opuścić, — 
pisze dziennik rzeczony, — i to z zamiarem, nigdy doń już 
nie powrócić." Że i prezes ministerstwa włoskiego hr. Me- 
nabrea usilnie domaga się ewakuacyi Rzymu, nie ulega 
wątpliwości. Niektórzy łączą z tćm nawet zamierzone od­
wołanie kawalera Nigra z posady poselskićj w Paryżu, 
gdyż ten według powszechnego tu mniemania mnićj jest 
dyplomatycznym reprezentantem Włoch przy dworze tuile- 
ryjskim jak raczćj politycznym ajentem Napoleona, mnićj 
stoi w służbie włoskićj jak raczćj w francuzkićj, wedle sił 
stara się zawsze o wykonanie we Florencyi wszystkich ży­
czeń cesarza a mianowicie cesarzowćj, które dla niego si s 
rozkazem. Z poufnych takich stósunków dworskich byłby

korzystał każdy inny dyplomata na rzecz swego kraju; ka 
waler Nigra przeciwnie mnićj dba o dobro Włoch, a więcćj 
o łaski i względy dworu francuzkiego. Dla tego tćż stara

kalnj
>rać i 
aj nia, 
imoc:ę hr. Menabrea usilnie o odwołanie jego i zastąpienie go !zyftl

innym dyplomatą. — Pewną tćż jest już dymisya ministra tę in
raw wewnętrznych p. Cadorna, która za powrotem króla 

■rzyjętą zostanie.’ Stan zdrowia jego już dawno budził 
obawy, w ostatnich tygodniach zaś tak się pogorszył, że 
wystąpienia jego można się było spodziewać i bez powodów ;ień 
politycznych.

Staraniom króla i zastępcy jego, któremu to było pole- 
conćm, udało się podobno nareszcie wstrzymać jenerałów^1 
~ amarmorę i Cialdiniego od dalszćj fabrykacyi broszur. 
Pierwszy chciał podobno właśnie znowu wydać replikę 
przeciw Cialdiniemu, którą, teraz będzie musiał odłożyć ad 
acta. W tych dniach zresztą miał jenerał Lamarmora na­
stępujący nieprzyjemny przypadek. Kiedy wieczorem je at 
w towarzystwie jednego tylko sługi, sam powrożąc, powra-ięąe 
cał z przejażdżki do miasta , rzucił nań człowiek niezna-zeJaz 
jomy kamieniem, ukrywszy się za narożnikiem w Via Ve-‘S0T- 
nezia. Kamień uderzył jenerała w ramię, nie skaleczy- iem J 
wszy go jednak bardzo. Człowiek ów zdołał uciec. Piły 
Dwa natomiast w przeciągu kilkunastu godzin morderstwa tadaJ
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popełniono w Faenza, o których Gazzetta dTtalia pi-aatziIszyćsze, co następuje: Ulice miasta naszego krwią znów zbro- oie'nj 
czone zostały. W przeciągu nie wielu godzin popełniono znać 
dwa morderstwa. Pierwsze popełniono około 10 godziny
wieczorem w najluduiejszćj ulicy Faenzy, drugie nazajutrz!?* I1 v lóca celnych. Itatlrano o 9 godzinie i to na odwachu gwardzistów 
Morderca dwa razy wystrzelił z pistoletu do pewnego Albo-hut 
netti. Ponieważ jednak strzały te chybiły, przeto ścigał ) 
morderca ofiarę swoję aż do odwachu gwardzistów celnych,^?1 
do którego schronił się Albonetti, wołając o pomoc. 
Morderca, wpadłszy za nim na odwach, położył go tru-' ■
pem, przebiwszy dwa razy nożem. Poczćm uszedł k J 
szczęśliwie morderca, bo ani żaden z przytomnych ani ża- ików 
den gwardzista nie ku. iii się wcale o jego pochwycenie, pych 
Przypadki podobne tylko we Włoszech zdarzyć się mogą. ^an] 

I brygantyzm kwitnie jeszcze w najlepsze w WłoszechL^ 
południowych a chociaż w obu Kalabriach dzięki zabiegom tonk< 
jenerała Pallavicini i pułkownika Milona liczba brygantów»ch : 
znacznie się zmniejszyła, to jednak z Basilicata i z Äbruz-Mr 
zów codzień jeszcze nadchodzą doniesienia o napadach, 
skaleczeniach, sekwestrach i okropnych morderstwach, pysi 
I tak zamordowaną została nie dawno w sposób najokro-t"ian 
pniejszy w Castel Saraceno w Basilikacie cała familia wła- 
ściciela dóbr, z pięciu osób się składająca. Nieszczęśliwy tez , 
ten człowiek wzbraniał się naczelnikowi bandy wypłacić ¡7 r< 
znaczną sumę pieniędzy, za którą naczelnik obiecał nie na-»cho< 
ruszać ani jego ani własności. ^cg.

Telegramy. ch»
Monachium, 3 września. Donoszą z źródła półurzę-^1“ 

dowego, że podług dotychczasowych dyspozycyi tylko ce-Rośc 
sarzowa rosyjska, nie zaś w. księżniczka Marya tu przy-l 
będzie. rr.ia.t

Monachium, 3 września. Wydany dziś Zbiór prawE, 
królestwa bawarskiego zawiera królewską dek aracyą,b ze 
mocą której zaprowadza się wBawaryi prawo celne, ty­
czące się opodatkowania tabaki. ,rzes

Wiedeń, 3 września. Wiener Abendpost oświad-^eff 
cza, że żadnćj nie mają podstawy przesłane do Schwabi-i z j 
sch er Mer kur z Wiednia doniesienia, według którychtnac 
starać się mają obecnie Prusy o utorowanie aliansu z Au-^0* 
stryą. . pnT'

Paryż, 3 września. Dziś odbędzie się w minister-tal.; 
stwie spraw zagranicznych pierwsza urzędowa recepcyai; Ei 
po powrocie margrabiego de Moustier. Wszyscy człon-’anij 
kowie ciała dyplomatycznego stawią się, przybędzie ta-£’nk( 
kże książę Metternich z Fontainebleau, gdzie obecnie ] 
przebywa. cej 1

faryż, 3 września. Cesarz i cesarzewicz odjechaliPak
dziś z rana do Chńlons. Wczoraj oddali cesarz i cesa­
rzowa wizytę u hrabiny Girgenti.

Paryż, 3 września. Cesarz powróci z Chńlons w przy­
szłą sobotę. Dnia 9 b. m. udaje się dwór do Biarritz. —. 
France sądzi, że o zjeździe cesarza z królowąhiszpań-^ 

w Biarritz wcale mowy nie ma.
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i aryż, 3 września. Internowani w Bourges jenera-»
ycie

S1Ç|ilkoiłowię hiszpańscy p. Pierrard i Contreras oddalili 
z tego miejsca. Mniemają, że pierwszy udał się ao^ 
Hiszpanii, drugi do jenerała Prima. Przeciw p. Pawło-J 
wi Granier (de Cassagnac) wytoczono z powodu poje-L m 
dynku z p. Lissagaray śledztwo. ł pc

Londyn, 2 września. Oczekiwany parowiec z IndyiŁicł 
i Chin przybył do Southampton i przywozi znane już pofa 1 
części z telegramów wiadomości. Lp°

Londyn, 3 września. Morning Post w obec za-k y 
mianowania p. Laguerrennier’a podnosi ważność wyboru od+jąc 
powiednićj osobistości na posadę posła angielskiego wBru-l z 
kseli. — Żeszłćj nocy zapaliły się pod Huntingdon wagony^“®’ 
pociągu nadzwyczajnego, wiozącego podróżnych i pakunki); w 
Podróżnych ocalono. — W Kork było onegdaj zbiegowiskoirali 
Tłum ludu wrzucił po części do morza naładowane na okrętp 
kartofle, przeznaczone do wywozu. “

Winchester, 3 września. Na cześć bawiącego tu obey. „ 
cnie, dawniejszego prezydenta skonfederowanych dawnićjsna 
Stanów (Niewolniczych) Ameryki Północnćj pana Jeffersona 
Davis, odbędzie się bankiet. — Dzienniki katolickie dono-t_ 
szą, że arcybiskup westminsterski ks. Manning i arcybiskupi 
paryski msgr. Darboy równocześnie zamianowani zostaną I 
kardynałami.

Jokahama, 12 lipca. Wojska Mikady walczyły zwy{°^ 
cięsko przeciw stronnikom dawniejszego Tajkuna Stots-Lj 
batshi w bliskości miasta Jeddo. — Zagranicznym dozwojrzy, 
lonym być ma handel także wNagato.— Francuzi otrzyj ’ 
mali zadość uczynienie z powodu zamordowania iclr °' 
ziomków.

Nagasaki, 27 lipca. Kilku krajowców, którzy prze-so„ 
szli byli do chrześciaństwa, skazano na utopienie. Obe-aia 
cni tu konsulowie zaprotestowali przeciw temu, lecz nie- mi» 
wiadomo z jakim skutkiem. “a

Kalkutta, 7 sierpnia. Donoszą, że Persowie spie- n; 
szą się bardzo z budową fortecy w prowincyi Seistanja. 
7000 Persów obozuje w bliskości. Przywódzcy okoli-My
czni zobowiązali się przysięgą do posłuszeństwa i wier­
ności w obec dowódzcy wojsk perskich.
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Wiedeń, 4 września, Bf« nrzörajfcz? ny, 
pierwszy«»» bantieele nleinleekleh leśnik o
wyraził baron Beust nadzieję, że takowi za+na 
biurą z sobą przekonanie, Iż w Austryi pa­
nuje ożywiony postęp, iż lud i rząd w śełsłem.__
połączeniu wolnouiyżlny rozwój państwa uwr»-d 
żają z» cel swój. Czynności leśników maJąjlS 
być rękojmią postępu pokojowego. — Królowa 
wa saska tn przybyła. p sj

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 4 września. Pożaty w tym roku są

częste, że nie masz dnia, w którymby nie nadeszły doniesieni^
z rozmaitych okolic Księstwa o spustoszeniach, jakie w skutek, 
nich wyrządzone zostały. Z większych pożarów zapisań nam dzią 
przychodzi ogień, który dnia 1 bm. wybuchł z rana pomiędzy go-fc 
dziną 3 a 4 we wsi Rabowicach, ćwierć mili od Swarzędza) 
w stodole, należącej do gospodarza Henckla. Płomień tak szybko) 
rozszerzył się na inne zabudowania gospodarcze i na dom miel
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kalny, 2e mieszkańcy, pogrążeni we śnie, zaledwie się zdołali 
>f’ć ' życi; uratować. Stodoła napełniona zbiorem tegorocznym, 
ajnia, obora i dom mieszkalny stały się pastwą płomieni, zanim 
imoc zamiejscowa nadejść zdołała. Kucho mości spaliły się
lzystkie, prócz tego 10 świń,źrebak, wół i cały drobiazg. Re- 

inwentarza wyratowano. Spaliło się również około 130 tal. 
gotowiźnie; około 30 dwutalarówek znaleziono później w po- 

e[e. Szkodę w ruchomościach i inwentarza obliczają na kilka 
sięey talarów. Prócz budynków zabezpieczonych na 2200 tal. 
Prowincyonalnej kasie ogniowej, nic nie było zabezpieczone. 

5'eó był podobno podłożony.
— * Na weterana z pod Saragossy Jęflrzeja Mossa-

[g. iwskiego złożono w redakcyi Dzień. Poznańskiego: 
x Przeniesienia tal. 26 srg. 15 i 2 floreny. — A. K. z Wrześni 

l- 3. — Ogółem 29 tal. 15 sgr. 2 floreny. Dawniej zebrane 
ur-1 tal. odesłaliśmy już na miejsce przeznaczenia.
Lkę . — * Filary mostu Chwaliszewskiego obijają przy obecnym 
ad ¡kim stanie wody na nowo, ażeby były w stanie wytrzymać 
la rcie kry na wiosnę i uchronić most od uszkodzenia.

— * Na drodze ku Dębinie przed parkiem Wiktorya bu- 
je administracja miejska, do której utrzymanie tej drogi,aż pod 

ra-ięcie za parkiem Wiktorya należy, całkiem nowy most. Ażeby 
zejazd tą drogą nie był przerwany, ma być wystawiony tym- 

Je. «owy most.
—- * Onegdaj zebrali się w Krzyżu licznie interesenci, 

¿.’"fleni obradowania nad projektem poprowadzenia kolei żelaznej 
CC. Piły do Starogrodu. Rezultatem obrad był wybór komitetu, 
waradającego się z landratów powiatów wałeckiego, arnswaldskicgo 
ni.faatzigskiego, który upoważniono do poczynienia w tej kwestyi 
_ jlszycli kroków, mianowicie do wyrobienia u ministra handlu po­
kolenia do przedsięwzięcia robót przedwstępnych na tćj linii, na

>no znaczną sumę zaraz podpisano.
iny| — Aalenuarz. Juno, w) sobotę dnia 5 wrz śnia, Ur- 
trztns Papieża; w kalendarzu słowiańskim Wodzisława. Wschód 
r fńca o godzinie o minut 21, zacnod o godzinie 6 minut 85. 

(•»‘•¡tatnia kwadra księżyca dnia 9 września o godzinie 11 
DO-jnut 12 po południu.
gał1 Dnia 5 września 1725 roku ślub Maryi Leszczyńskiój z Lu- 
c|, likiem XV. — 1772 traktaty trzech mocarstw co do rozbioru

’ laki. — 1831 sejm odrzuca wszelką ugodę z Mikołajem.
fu. y Kostrzyn, 2 września. Stósownie do ogłoszenia przez 
iilma publiczne odbyło się w mieście Kostrzynie dnia 30 sierpnia 

Ib. walne zebranie członków Towarzystwa ku wspieraniu urzę- 
Ża-tików gospodarczych powiatu średzkiego. Z 39 członków hono- 
lie.pch i 32 członków zwyczajnych naszego powiatu przybyło na 
» pranie dzisiejsze tylko 16 członków. Po zagajeniu posiedzenia 

f.vżez przewodniczącego, pana Stauowskiego, przystąpiono do obrad 
’rządkiem, przepisanym programem, w których prawie wszyscy 

OlDlonkowie harmonijnie głos zabierali. Z pomiędzy innych wa- 
tówiyck spraw Towarzystwa, będących na porządku dziennym, zdał 
U2.P frzybylski, delegowauy z naszego powiatu, sprawozdanie za- 
r #ńu głównego rzeczonego Towarzystwa w Wielkiem Księstwie 
Llzuańskiem za rek 1867. Podług tegoż sprawozdania liczyło To- 

ich.irzystwo to przy końcu roku zeszłego ogółem 585 członków 
;ro-ponowicie 265 członków honorowych i 311 członków zwyczaj- 

Członkowie ci zapłacili razem w roku upłynionym 2225 tal. 
rocznój. Kasa główna Towarzystwa wedle rachunków, 

radę zawiadowczą zrewidowanych i przyjętych, wykazuje za
IC1CĘ7 rok 2902 tal. 21 sgr. 1 fen. dochodu i 2185 tal. 5 sgr. 6 fen. 
na-ichodu. Fundusz żelazny Towarzystwa, złożony w zastawnych 

lach 4 pet. nowego ziemstwa kredytowego, wynosił w końcu 1866 
9300 tal., w roku następnym przykupiono takichże listów za 

BO taL Z końcem więc roku 1867 fundusz ten wynosił w li- 
ich zastawnych nominalnej wartości 11,600 tal. Jako fundusz 

•ze.sP°zrcfjny na rok 1S68 wyznaczoną została suma 750 talarów.
* sparcia przyznano w roku bieżącym 8 członkom zwyczajnym 

Ce-flości 253 tal. 22 sgr. 6 fen.
•zy-l W miejsce członka dyrekcyi tegoż Towarzystwa na nasz 

fiat pana Stanowskiego, który ma zamiar wkrótce powiat nasz 
rawlścii| wyl,rało zgromadzenie dzisiejsze jednogłośnie członkiem 

" rekcyi pana Leisznera, plenipotenta z Babina. W końcu przy-
'y4,D zebranie kilku nowych członków do grona swego, 
ty-! Niemieckie Towarzystwo agronomiczne powiatów średzkiego

rrzesińskiego wyznaczyło w Kostrzynie w dniu 27 m. z. o go- 
iad-!“’6 P° południu dla mniejszych posiedzicieli powyższych po- 

. Itów wystawę klaczy z źrebakami. Dostawiono przeszło 50 kla- 
Ol -I z jednym, dwoma a nawet i trzema źrebakami. Jako premią 
ychznaczono 60 tal. i te podzielono na sześć części. Komisyą sza- 
Au.|kową Przy wystawie stanowili panowie Rollin, Heintze, Schmidt,

Idzack i Stroecker, konował ze Środy. Premie otrzymali na- 
pni gospodarze: Kniat, Polak, z Czerleinka pod Kostrzynem, 

cer-tal.; Schendel, Niemiec, z Glinki Pańskiej pod Kostrzynem, 15 
>cya ; Eichost, Niemiec, z Glinki Duchownej pod Kostrzynem, 10 tal.; 
[on_«aniak, Polak, z Młodziejewic pod Wrześnią, 5 tal.; Jaracze- 
ta-P’ Polati, 2 Siedlca pod Kostrzynem, 5 tal.; Tonn, Niemiec,

. !ankowa pod Kostrzynem, 5 tai.
enie Nadmienić mi także wypada, iż na powyższój wystawie naj- 

ćśj było reprezentowanych koni gospodarzy Polaków; trzech 
halipak tylko otrzymało premie, gdyż konie innych nie wyrówny-
,sa.Z w rasie i Bycie koniom gospodarzy Niemców. Na pochwałę 

lisyi szacunkowój śmiało to wypowiedzieć mogę, iż tylko roz- 
lie, bo bynajmnić; nie jednostronnie, sobie postąpiła.

rzy- W zeszłym tygodniu spadł z wozu na żwirowce gnieżnień- 
—(kostrzyńskiej tuż pod Kostrzynem furman pana Falka z Gnie- 

iań-\,t0 nieszczęśliwie, iż koła frachty naładowanej przeszły 
|edno przez nogę a drugie przez piersi, w skutek czego wkrót- 
tycie zakończył. Ciało pochowano w zeszłą niedzielę na cmen-

Bra-[u katolickim w Kostrzynie. Furman ten pozostawił żonę 
gjoilkorgiem dzieci.
j Dnia wczorajszego spaliły się zabudowania gospodarcze 

vło W ^a^°"acatB pod Swarzędzem.
nio- 'ty ? ,,a<l Prosny, 1 września. Już nie raz zda- 

J p mi się czytać w waszym Dzienniku o nadużyciach i gwał- 
.! popełnianych od granicznej straży rosyjskiej na poddanych 

idyijkich — o ile sobie jednak przypominam, rzeczone fakta działy
■ pgtia terytoryum Kongresówki. Dzisiaj dzielę się z wami no-

| podobnej treści, świadczącą a brutalności naszych sąsiadów,
■ 7ii.Pe ■ie(}naB’że smutniejsza, że sprawa, o której będzie mowa,
- za-|a miejsce na ziemi naszej pod opieką rządu pruskiego 
. Od-tijącej.
Bl'U- Zbiegiem rozmaitych okoliczności zapędziłem się aż do 

• P°’iatu-. na<i Prosnę. Nająłem sobie furmankę
¡elon-si, wiosce o kilka set kroków od Kongresówki oddało- 

iDEiii wygodnym wózikiem po twardo ubitej żwirówce zdążałem 
iskolrabowa. Mój woźnica, staruszek siwy jak gołąbek wojak 
krętize napoleońskich pamięcią sięgający czasów, nagawędziwszy 

e mną o swych nad Berezyną przygodach, z uwiecznionej
, ta Napoleona rzeki zjechawszy na Prosnę, zaczął gderać i na- 

°D'-'ńć na rosnące z każdym rokiem podatki, podczas gdy nie­
ma Prosną każdej wiosny kawał mu roli podrywa Pocie­

szałem go, jak mógłem, zwracając jego uwagę na to, że kilka 
skib roli wynagrodzi mu się sowicie obfitym ryb połowem — ale 
nie trafiłem do jego przekonania — zbił mnie argumentem ad 
hoc. „Cóż tam ryby, proszę pana,“ odpowiedział skrobiąc się we­
dle zwyczaju w głowę, „już ja ich tam łowić nie będę, bom za 
stary — ale i synom nie pozwolę po takich breweryach jakie 
się tu u nas porobiły. — A cóż tam takiego? — zapytałem 
skwapliwie. — Ot i żal wspominać, ale jeżlić pan ciekawy to opo­
wiem. Przed kilku tygodniami dwóch z naszej gromady Jakób 
Wydmuch i Jan Olasz z Cegielni, wybrało się z sakami'na ryby, 
mając pozwolenie łowienia na pewnej przestrzeni rzeki. Kiedy 
sobie w najlepsze za rybkami patrzą, dwóch granicznych strażni­
ków moskiewskich, co się prawie wtenczas kąpali, ni ztąd ni 
zowąd schwyciwszy szabliskaj napadają naszych rybaków. 
Chłopi, zarzuciwszy saki na plecy, wychodzą z rzeki i w nogi 
mój drogi, boć darmo im się z sakami rzucać na żołnierzy. Mo­
skale, przekroczywszy granicę, gonili ich przynajmniej na dwa 
staja, — dopadli ich wreszcie i wybili, a szczególniej Wydmucha, 
bo go i w nogę i w rękę skaleczyli, pobrali saki i wrócili 
za rzekę.

Wiemy, że się nazywają Kapciuch i Karuś i są z Woli 
Droszewskiej, bo się na drugi dzień zgłaszali ze sakami i pięciu 
rublami niby za pobicie. Ale nasi chłopi też nie w ciemię bici 
podziękowali za ruble, zanieśli skargę do landrata w Ostrowie — 
i nie wiem jak tam będzie.“

I otóż to przyjemność z tak miłego sąsiedztwa — nie dość 
że w Kongresówce po satrapowsku sobie postępują z poddanymi 
pruskimi, nie dość, że ich bez żadnych, albo też z mato znaczą­
cych powodów trzymają po kilka tygodni we więzieniach, oto bez­
czelność swoję posuwają tak daleko, że przekraczają samowol­
nie granicę i wrodzoną ku nam nienawiść wywierają na naszych 
chłopkach.

Pozwalamy sobie więc wynurzyć życzenie, aby urząd zie­
miański w Ostrowie jak najprędzej uwzględnił podaną przez Wy­
dmucha i Olasza prośbę — i raz już położył tamę powtarzają­
cym się dość często ze strony rosyjskiej nadużyciom.

służby. Przejdźmy teraz do innego gościa, który z uśmiechem na 
ustach występuje zawsze jak dziwak. Zawsze musi mieć w swćm 
ubraniu cos nadzwyczajnego, rażącego oczy, czego już nikt na 
dziesięć mil w około nie nosi. Jest przejęty zewnętrzną francu­
ską ogładą, był długo w Paryżu, o wszystkićm ma jakie takie 
wyobrażenie i umie zajmującą prowadzić rozmowę. Chociaż do­
bra jego są porządnie obciążone długami, jednak nie źle sobie 
żyje, egoizm swój bowiem doprowadził już do bardzo wygodnego 
systemu: nie przebywania prawie nigdy w domu i rozgęszczania 
się bez ceremonii po całych tygodniach u tego lub owego sąsiada. 
Najściślej trzyma się on przysłowia: „jeżli wejdziesz między wro­
ny, to krakaj jak i ony‘, i kładzie się spać o ósmćj, jeżli to jest 
zwyczajem tych, u których przebywa, a jeżli gdzie się kładą spać 
późno, to zabawia się rozmową ze zgromadzoną rodziną i gości 
aż do północka. Jakże zupełnie inaczćj przedstawia się nam jego 
sąsiad! Skutkiem Rozrzutności i zbyt przesadzonćj gościnności we 
własnym swym domu, powoli stracił on całe swe mienie, lecz 
i dziś poznajesz dobroć jego serca i odkrywasz pod wielu wzglę­
dami zadziwiającą delikatność, która na tern większe zasługuje 
uznanie, że nie dopatrzysz wśród wielu innych wysoko nawet 
ukształcouych, różnych mu pod względem towarzyskiego położenia, 
którzyby z taką rezygnacyą znosili swoje nieszczęście spowodo­
wane utratą majątku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— * Z życia w Węgrzech. (Ciąg dalszy. Zob.N.203). Nade­
szło południe. Obiad nie zawsze jest o téj saméj godzinie, cze­
kają bowiem przybycia téj lub owćj osoby z polowania lub z miasta. 
Głos domowego dzwonka rozlega się, ale nikt nie zwraca na to 
uwagi, chociażby to było po raz drugi lub trzeci. Służba rozla­
tuje się w rozmaitych kierunkach, proszą do obiadu. Liczba sia­
dających do stołu bywa dość znaczna, a w dni świąteczne lub 
uroczyste zwiększa się ona czasami o 10, 20 lub 30 osób. Co- 
dzień gotnje się dla dwóch lub trzech osób więcćj jak potrzeba, 
często bowiem na obiad albo zaraz po obiedzie goście wjeżdżają 
w bramę, nigdy niezamykaną nawet w porze nocnćj; ogień pali 
się w kuchni tak jak w restauracyi, od 6tćj z rana do lOtćj 
w wieczór. Zwykły obiad jest bardzo obfity, a jeżeli zajadą go­
ście, którym szczególny chcą okazać szacunek, wtedy potrawy 
zdają się nie mieć już końca, kielichy zaś krążą w około stołu, 
a ulubione toasty bezustannie wznoszone bywają. Przy stole to­
czy się zwykle żywa rozmowa, a damy nie mały w nićj przyj­
mują udział. Rzecz zdumiewająca, z jakim ogniem umie rozma­
wiać kobieta węgierska; oko, usta, nos, ręce są w najżywszćm 
poruszeniu; wstaje od stołu, z trzaskiem drzwi otwiera, wpada do 
sąsiedniego pokoju, z hałasem drzwi zamyka, znów potém po­
wraca, gestykuluje z zapałem, wreszcie znów siada — a przytćm 
opowiada bardzo dramatycznie! Nowiny wszelkiego rodzaju, in­
teresa własne i cudze, przedewszystkićm jednak polityka, którą 
znają tylko z węgierskich czasopism, są przedmiotem rozmowy. 
Węgier niechętnie zapuszcza się w oderwane pojęcia, zajmuje się 
zaś przedewszystkićm rzeczywistemi zjawiskami. Pali bezustannie 
tytuń bez względu na obecność kobiet, po obiedzie zaś przy czar­
nej kawie rozmowa prowadzona przy stole w dalszym postępuje 
eiągn, ale już z większym spokojem; tu się ma najlepszą sposob­
ność głębićj zbadać, co Węgier myśli i czuje, czego nienawidzi 
a czego pragnie. Po obiedzie mężczyźni myślą nad tćm, jakby 
najlepiej czas spędzić, a damy zajmują się kobiecemi robótkami. 
Nastała niedziela. „Niektórzy z nas idą do sąsiedniej wsi do 
państwa R. D., może nam pan zechcesz towarzyszyć? Zastaniesz 
pan ładne panny i dobrze bawić się będziesz; jednak, jeżeli nie 
masz ochoty, prosimy nie zadawać sobie przymusu.“ Tymczasem 
przyjeżdżają w odwiedziny sąsiedzi i ugaszczani są przez tych, 
którzy pozostają w domu gospodarza, u którego bawisz. Jeżeli 
zechcesz pozostać w salonie, to ci za to będą bardzo wdzięczni; 
jeżeli zaś nie chcesz, to siedź gdzie ci się podoba, a nie wezmą 
ci tego wcale za złe. Dość daleko mieszkający obraziłby ciężko 
całą rodzinę, gdyby chciał wieczorem do domu odjeżdżać.

Czas jest już jednak łaskawy czytelniku, ażebym cię zapo­
znał z kilku osobistościami tego licznego towarzyskiego groną, 
złożonego częścią z domowników, a częścią tćż z gości. Gospo­
darz domu, arystokrata w szlachetniej3zćm znaczeniu tego wyrazu, 
wzbudza dla siebie wielką sympatyą swoim charakterem pełnym 
prostoty, uprzejmości i serdeczności. Ukształcenie jego na tém 
większy zasługuje szacunek, że wyjąwszy jednego Wiednia, ni­
gdzie za granicą swego kraju nie był. Przeczytał on w oryginale 
znaczną liczbę arcydzieł niemieckićj, francuskiej i włoskiej lite­
ratury. Każdy człowiek ukształcony i honorowy jest mu pożą­
danym gościem; odznacza się on także wierném trzymaniem się 
zasad katolickiej religii. Nie opuszcza nigdy swej rodziny dla 
rozrywki, jak to czyni okoliczna szlachta. Miał być przedtem 
nadzwyczaj zdolnym i czynnym obywatelem w komitacie, obecnie 
jednak nie piastuje już urzędu. Jest gorliwym, ale umiarkowa­
nym patryotą i odznacza się niezależnym sposobem myślenia; 
uderzająca jest też jego serdeczność, prostota i szczerość. Brat 
jego, człowiek dość naukowy, odznacza się w pewnej mierze do­
brocią serca, po większej jednak części robi wszystko z wyracho­
waniem: tańczy na weselach wieśniaków, by zyskać sobie u nich 
popularność i rozgłos. Jest on nadzwyczaj kapryśny: w jednej 
chwili z uprzedzającej grzeczności i uprzejmości wpada nagle 
w zimne i pańskie obejście. Stary ojciec gospodarza domu, ze 
swoją prostotą umysłu, dobrodusznością, szorstkim sposobem obej­
ścia, z dzieciuném przywiązaniem do „boskiej“ łaciny, jest typem 
dawno ubiegłych czasów. „Dzieci, nie uczcie się tyle! Na co to 
wszystko ?“ Oto jego zwykłe słowa, jakiemi przemawia do swoich 

. wnuków. Kuzyn jego mało co od niego młodszy, czyta bardzo 
wiele, szczególniéj we francuskim języku, w czytaniu przywiązuje 
się do najmniejszych szczegółów, jest pełen grzeczności, a przytćm 
pedant do najwyższego stopnia co do porządku w gospodarstwie 
i majątkowym zarządzie, czego jednak właśni jego synowie nie 
trzymają się w swoich wydatkach i interesach pieniężnych. Wę­
gierska szlachta, przyznać to trzeba, grzeszy ciężko rozrzutno­
ścią. Szlachcic węgierski nie widzi przyczyny upadku swojej for­
tuny (która często już z rodziców przechodzi na dzieci w podsza- 
rzanym stanie) we własnćj rozrzutności, braku oszczędności 
i zbytkach, ale w zewnętrznych okolicznościach, jak w podatkach 
itp. Wielu płaci co najwyżćj procenta od wypożyczonych kapita­
łów, nie myśląc wcale o zaspokojeniu przemysłowców, kupców lub

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL 
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 31 sierpnia 1868 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach............
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... •
8) Remanenta wekslowe ........................ .
4) Remanenta lombardowe.......................... •
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i

aktywa....................................................... .
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu...................................  tal.
7) Kapitały depozytowe................................
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym.................................................... .

Berlin, 31 sierpnia 1860.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kuhcemann. Boese. Rotth. GallenLimp. 
Herrmana. Onen.

tal. 96,050,000

• 2,142,000
- 62,587,000
• 16,624,000

14,692,000

139,667,000
20,946,000

2,499,000

— * MĄKA. Berlin, 3 września. Mąka pszenna Nr. O 57, 
—’ <, tal.. Nr. 0 i 1 5V„—47, taL; rżana Nr. 0 47,- 4 tal., Nr. 0 
i i 4—3’/, tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 4 września. Mąka pszenna No. 0 6—6'/, tal. No. 
0 i 1 57,—’/, tal., mąka rżana No. 0 4—47, tal.. No. O i I 
3’/,—7, tai, płac, za cent, bez akcyzy.

587, płac. Banhl ttd Austr. cred. mob. 93*/,—4% płac. Pozn 
prow. 1007, Ptac Szląsk. stów. bank. (4%1 1167, płac. Certyf. 
hip. Hflbnera (4'/,%) 1007, żąd. Hansem. (47,%1 — płacono 
Henkel (47,%) 30 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Pszenica: 2100 flint, w ndejscu 70—82 tal.: żółta szlą- 
aka 747,, pstra polska 78 tal.; £000 funt, na wrzesień i wrzes.- 
paźdz,_ 667t-66 paźdż.-listop. 65—64’/, listop.-grudz. C4 kwiecień 
maj 65 tal. plac. Żyto: 2000 funtów w miejscu 50 —58 tal.; no­
we 557,-567, tal. na wrześ. i wrzes.-paźdz. 547,-557,-547, 
—7„ paździer.-listop. 54 - 7,-537», listopad-grudzień 53—527. 
na wiosnę 52'/,—51’',- 52 tal płacono Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 45—57 tal. O wieś r 1200 funt, w miejscu 29—34 
tal.; pomorski 32%, polski 327,—7„ szląski 327,—% tal. płac.; 
na wrzesień i wrzes. paźdz. 31’/,—32, paźd.-listop. 317,, listop.- 
grudz. 317„ na wiosny 32'/, tal. płacono. Groch: 2250 funtów 
do gotow. 66—72 tal., na paszę 58—64 tal. Rzep: 1800 funt.
— tal Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
97, tal. żądano; na wrzes. i wrzes.-pażdz. 97„—7,„ pażdz.-list. 
9%—%-.listop.-grudz. 9*/„—’/,, kwiec.-maj 97,, % tal. płacono. 
Olej lniany: 100 funt, w miejscu 127, taL Okowita: 8000% 
Tralleea w miejscu bez beczki — tal.; na wrzes. 197, 7«, wrzos, 
paźdz. 18”/»,—’/„; paźdz.-listop. 187,-17”/.,. listop.-grudz. 17%,
— ’/, kwiecień-maj 187,—7,—7, Ul. płac.

(•ietiln nriielwnika, 3 września.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: pr. 84 funt, biała 80—87—92 sgr., żółta 76 
—82—85 sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 2000 funt, na bież, 
miesiąc 667, Ul. żąd. Cena reguł. — Żyto: piękny towar żą­
dany, wypow. 2000 cent; pr. 84 funt, w miejscu szląslce 61- 68 
—71 sgr., najpiękniejsze nad «ot. płac., 2000 funt, na bież, mie­
siąc 50’/,—51 %— 51 tal. pł., wrzes-paźdz. 51’/»—517,—51 tal. 
płac., paźdz.-listop. 507»—’/, tal. płac., llat.-grudz. 50'/, tal. żąd., 
kwiec.-maj 50 Ul. płacono. Jęczmień: bez zmiany, pr. 74 
funt, w miejscu 55—58—61 sgr., najpiękniejszy nad not. płac. 
2C00 funt.; na bież. mieś. 53'/, tal. żąd. Cena regulacyjna — 
Owies: ceny stałe; pr. 50 funt, w miejscu nowy 34—36—37 sgr., 
2000 funt, na bież. mieś. 48'/, tal. żąd. Cena regulacyjna — 
tal., listop.-grudz. — płac., kw>ec.-maj 51 tal. plac. Groch: 
mało go na targu; pr. 90 funt, do gotowania 62—( 6 sgr., na pa­
szę 56-60 sgr. Wyka: żądana; pr. 90 funt. 52 — 60 sgr. Bób: 
ceny wyższe; pr. 90 funt. 81—94 sgr. Lubin: bez handlu; pr. 
90 funt. — Koniczyna: obrót ograniczony, ceny niezmienione; 
pr. 100 funt, biała 13—15 ■ 18—20 tal. , czerwona rO'/,—137,
— 16 taL Tymotka: słabo; 7—8. tal. Siemię konopne: bez 
dowozu; pr. 60 funt, brutto — Nasiona olejne: łatwo zbywają 
się; pr. 150 funt, brutto — tal. pł. Rzep zimowy: 164—172 
—178 sgr. Rzepik zimowy: 162—166 -UO sgr., najpiękniej­
szy nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 83 tai. żąd. Olej 
rzepiowy: spokojnićj; pr. 100 funt, w miejscu 9'/,, tal. żąd., na 
bież. mieś. 9 tal. żąd.,'^wrzes.-paź. 8”/,4 tal. pł. i żąd , 8”/,, pł., 
paźdz.-listop. 97, Ul. żąd., listop.-grudz. 97,, tal. żąd., grud.- 
stycz. 9% tal. żąd, kwiec.-maj 97, taL żąd. Kuchy rzepiowe: 
bez zmiany; pr. 100 funt, w miejscu 61 —63 sgr. Okowita: 
pr. 100 kwart a 80% TralL w miejscu 19'/» tal. żąd., 7» pł., 
na bież. mieś. 19'/« pł., wrzes.-pażdz. 187,-7, tal. pł. i żąd, 
paźdz.-listop. 17'/,, tal. żąd., list.-grudz. 17% tal. plac., kwiec.- 
maj 177, tal. płac. Urzędowy kurs: austr. bank. 89'/,— % płac. 
Rosyjsko-polskie 83'/j pł.

»xa»

^¡adomosei gieHftwe. 
fełe-Siiii pozna ¿alka, 4 września 

Poznańskie nowe 4 % listy zasta 85'/, tal. żąd. — Pozn. 
listy rent. 88*', |1.— Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd Pozn. 

oblig. Obry — żad. Banknoty polskie 82’/, pł. — Pols listy5U
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5°/. 
żądano.

Żyto: na wrzos, ś97», wrzes.-paźd. 497,—’/, , na jesień 
49’/,—’/„ paźd.-iist 48'/,, list.-grud. 48 tal. pł.

Okowita: (z beczka) na wrzes. 18’/,— */„ pażd. '77,1—‘/,, 
list, lfi”/,,—grudz. 16’/, tal pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn...........
„ średniej „ ......................

. » pośied. „ ......................
Zyta ciężkiego „ ......................

„ lżejszego „ ......................
Jęczndenia dużego „ ......................

„ drobn. „ .......................
Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ ......................

„ na paszę „ ......................
Rzepiu zimowego „ ......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki . . . . , ......................
Perek.................... „ ..........................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białćj . „ ......................
Siana, cent.................... . ......................

......................... ......................
Oleju, surowego . „ ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80e/„ Trał.

dnia — — ............
dnia — — ............

oblig. miejskie 981', tab

września 
od 4

1868. 
do

t»k|»g.| fn.lt»! I1 (Di

2¡231 9
20- 
io!^ 
5| —

2 ¡26 
2 22

15
15!- 

2Í15

1 17 
16

2 25

Poż.
płac.

3 września.
Usposobienie giełdy było dzisiaj stałe a obrót ożywiony. 
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 97' t plac 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (47,) 833/, 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 120 płac, i żąd.
LlsL zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 76 płac, dto (4»/r)

83 płac, dto (41/,%) 91 płacono. Pozn. nowe (4%) 85*/, płac. 
List, rent: Pozn. (4%) 88’/, płac. Prusk. (4*>/0) 88'/, płac.

Walory zagraniczne: Austr metal. (5%) 51',-, płac. Poż. 
naród. (5%) 55'/, płacono. Losy z rokn 1854 (4°/,) 697, żądano. 
Losy kredyt, s r. 1858 807, płacono. Losy z r. 1860 f5%! Z37, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56 płacono. Poż w srebr z r. 186 f 
(5%) 617, ptc. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 1147, 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. 14%) 67% żądano. Polsk certif. 
Lit. A. po 300 zip. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ¡4%) 65’/, płcono. Listy 
likw. — płac. Włosk. poż (5%) 52'/,—7, płac. Amer. poż. (6%) 
76 płac. Akcye kolei żelaz Kol. mind. 125'/« płac. Gal.-Kai. 
Ludwik 92'/, płac. Austr. Iranc. 1467,—’/, płac. Warsz.-wied. 
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Przybyli do Poznania dnia 4 września.
BAZAR. Szułdrzyński z Lubasza, hr. Poniński z Dominowa, Mo- 

szczeński z Stempuchowa, pani Niemojowska z Śliwnik
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Kierska z córką z Dro- 

cbówka, Rymarkiewicz z córką z Zaborowa, Gumpert z Wro­
cławia, Reuter z Zgorzelicy.

POD CZARNYM ORŁEM. Szefler z Pioły, Budziński z tamilią 
z Pakrzy, Mottek z Wronek.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skiitknj^aa Revalesciäre ßn Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Kevalesclöre 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej 
skuteczności Revalesciere dn Barry, odkąd do 70,000 pochwał 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1868. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalesciere 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nacbwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon- 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardze długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchliną, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmntnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochromie- 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoj- 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyo- 
wania, deiuzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wy­
cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak 
odwagi itd. (5350)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barry dn Barry i Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciere dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi­
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fi. 29, 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi­
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry i Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzyne “ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też przez 
wszystkie apteki.

Nasza najukochańsza i jedyna 
>rka Wanda Brykczyóika w 17 
ku życia przeniosła się do Wie­

rności 4 września po pięciodnio- 
ej chorobie, o c«ćm krewnych i 

:woj>rzyjaciól zawiadamiają 
;rzyj w głębokim amntkn rodzice, 

icnj Kościan. (537OJ

iwykluczem, że się co do zaspokojenia swego 
• 0 • trzymać mogą, co po l zupelnem

LaoS°k0jeni1.1 wszystkich prawowcześnie za- 
wvi7tk'^Łl1 Pretensyi z masy pozostałości,

SDadkodawpv ’szelkich °d 'czasu śmierci rze ma być dnia 15‘marca'l889 pried po 
- ’ignionych użytków pozo- łudnlem o godzinie 11 w miejs-.u zwykłem

jego Julianny należące, w Gortatowie pod 
Nr, 14 i 15 położone oszacowane na 5335 
tal. wedle taksy, mogącej być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registratn-

Nowe moone wozy są na
Warszawska ulica Nr. 5.

sprzedaż
.(5355)

irze" sownie do § 65 ordynacyi z dnia 3 
3be-uia 1849 ogłaszamy niniejszem, że spis 
nie-miasta tutejszego, które powołane być 

na przysięgłych, wyłożony będzie w 
• taryacie naszym w godzinach służbo- 

Pi® na dniu 10, 11 i 12 m. b. do przej- 
itan-ł.
!{oli-^dy, któryby sądził, że bez przyczyny 
^igr-sionym lub że bez uwzględnienia po­

ny uwolnienia jego w spisie zamieszczo- 
został, winien reklamacyą swoją za- 

! w oznaczonych trzech dniach do pro­
zy uJu, lub na piśmie. Po upływie czasu 
4*«»ł]wykaz będzie zamkniętym. [5346J 
a»inań, dnia 1 września 1868.

Magistrat.

stanie. ’ CIi«ni0IVch 
A\yrok prekluzyjny nastąpi po wprowa- 

Da P°siedzeniuP publicznem w
terminie na
dzień 5 października r. b. 0 godzinie 11 

a rana
w sali audyencyjnej wyznaczonym 

Poznań, dnia 31 lipca 1868.
Królewski sąd powiatowy.

posiedzeń sądowych sprzedane.
Wierzyciele, którzy co do pretensji real­

nej nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kudna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. .(5352)

Niewiadomi sukcesorowie kupca Wilhelma 
tifienzel W Swarzędzu zapozywają się niniej­
szem publicznie.

uwa-id pozostałością zmarłego w Poznaniu 
ia,al9 kwietnia, 1867 prywatnie żyjącego 
ól«*Va Daleszjnsalego otworzono postępo- 

e spadkowo likwidacyjne. Wzywają się 
wszyscy wierzyciele spadkowi i lega- 

isze, aby pretensye swe do pozostałości, 
iE. (akowe już są wyskarżone lub nie, aż 

lia 30 września rb. włącznie, u nąs pi- 
ą tai in;e lub do protokółu podali. Kto swe 
sienit ;(}owanie na piśmie poda, winien zara- 
kutei odpis takowego i anneksów dołączyć, 
i dziłerzycielc spadkowi i legataryusze, któ- 
zy g°1wycb pretensyi w przeciągu postano- 
zędza ¡g0 czasu me podadzą, zostaną z swemi 
zybkflisyajm do pozostałości w ten sposób

Sprzedaż konieczna.
powiatowy w Rogoźnie.

{(ieruabomość, składająca się z młyna 
i gruntów, tak zwana Cieśla pod Rogoźnem, 
do Jntta JttLóba łteyerta, Ju­
liuszu FuiuflSiuszu WeyerCa, 

za- kupca Wolfa tiaro z Poznania, i kupca 
Samuela 51 unii u z Poznania, teraz 
do tegoż spadkobierców należąca, oszaco­
wana na 35,S85 tal. 7 fen. wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hipo­
tecznym i warunkami w registraturze, ma 
być
dnia 10 lutego 1869 przed poł, 

o godzinie II
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności, nie- 
wykazującej się z księgi hipotecznej, winni 
takową podać do sądu subbastacyjnego.

Rogoźno, dnia 18 czerwca 1868. (4291).

Co tylko opuściły prasę:
Główne zarysy

do
rozkładów nauk jednoklasowjch 

«zkół S^atolickiclB.
Poznań, w wrześniu 1868. i 5352]

"W. Decker i Sp-
Kilku gimnazyastów znajdzie od ś. Mi- 

enała umieszczenie u Glogerowej. Strzelecka 
ulica Nr. 8b. J {5345)
, *’or*®Pl»t« w dobrym stanie jest zaraz 
o wynajęcia Kozia ulica No. 20, I piętro.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 23 lipca 1868.
Gospodarstwo do lflarcina Schendel i żony

(5369)

Obwieszczenie- •
Należące do masy konkursowej Zygmun­

ta Berendsa zapasy drzewa w boru pod- 
stolickim mam z polecenia tutejszego król, 
sądu powiatowego sprzedać więcej da­
jącemu.

Bór rzeczony- leży po lewej stronie żwi- 
rówki z Poznania do Wrześni prowadzącej, 
oddalony jest od ostatniego miasta ’/» mili 
i obejmuje przestrzeń 194- 200 morgów, na 
której stoi częścią sosnowe drzewo wyrosłe, 
po największej części zaś drzewo młode.

Do publicznej sprzedaży tych zapasów 
drzewa najwięcej dającemu wyznaczyłem ter­
min na 28 września rb. po 'południa o go­
dzinie 3 tu w biurze mojem, św. Wojciech 
No. 49, gdzie i taksa i inne warunki przej­
rzane być mogą. (5347-)

Poznań, 1 września 1868.
Ludwik J^anheimer,

Król, komisarz aukcyjny, 
jako zarządzca masy konkur. Berendsa.

Św. Marcin 59.
Ud 1 października r. b. jest do wynajęcia 

obszerne mieszkanie na pierwszem piętrze'1 
z meblami lub bez takich. ¡¿,3661

Cena bez mebli 600 tal. 1 J
Stowarzyszenie celem zabezpieczenia I 

interesów kupieckich i proceder.
No. 4 w drugim wykazie dłużników za-. 

dość uczynił swym zobowiązaniom i dla tego 
wykreśla się. [5361J

Zairząd.

Ucznia zamiejscowego poszukuje
CicHlewM^i. ślósarz, Poznań,

[5358) Stary Rynek 66.

Sprzedaż muzyfcaliów
|Aboiiam na inuzykalii
1 pod najkoraystniejszeml ‘warnn- 

feaml polecają
Ed. Bote i G. Bock,

nadworny handel muzykaliów, 
PozBtnń, ul. Wilhelmowska 81.

(523?

Półkryty mocny powóz do sprzedania w 
Hotelu du Nord w Poznaniu. .(5349)

Dnia 29 sierpnia r. b. skra­
dzioną została z Dominium UJe- 
kla, przez niejakiegoś Trene- 
rowskiego, mała, jasro-kaszta- 
nowata, czteroletnia klacz, 
łysa, z pękniętem lewśm zadniem 
kopytem. Przed kupnem tśjże 
klaczy się ostrzega; ktoby się zaś 
przyczynił do odszukania jój, o- 
trzyma stósowną nagrodę. (5321)

Dom. Nekla.

Dnia 15 września
rozpoczyna się trzecia klasa

król, prask 138 loteryi rząd.
Do nićj sprzedaje i rozsyła losy 

7. 7» 7, '/8
po 57 tal. 28'/»tal. 14'/, tal. 7’/« tal.

7« 73» 7«
3’/« tal. 2 tal. 1 tal. 

wszystkie na drukowanych asygnacyach 
udziałowy,h za zaliczką pocztową lub 
przesłaniem pieniędzy

liaudd papierón państwowych
Maksa Meyera,

Berlin, 94Leipzigerstr. 94. Berlin 
Wielkie wygrane, które w przebiegu osta­

tnich loteryi ponownie padły do debitu me­
go, ogłosiłem do I i II kl. lot. niniej. i 5075J

Wystawa przemysłowo-rolnicza
¡w Pleszewie,

7 i 8 pasfeiiasiemiLca.
Zameldowania przyjmuje do 20 Września r. to. pan 

Stanisław Sczaniecki w Karminie pod Pleszewem. Późniejsze 
zameldowania tylko o ile miejsce starczy uwzględnione będą. Pro­
gramy na żądanie franko. (5303)

Do sadzenia na jesień1868
poleca:

1. BuLI 21etnie
2. Modrzewie 1 do 1'// wysokie
3. Sooiiy 2 letnie.........................
4. ,, 1 roczne....................
5. Brzózki 2 do 27,* wysokie' ’.
6- .»». ’/» do P wysokie

kopa po 6 
„ 10 
„ 17,
,, 17,

27,

sgr.

Zarząd leśny w Bogusz) nie pod Książem,
(5073)



No. 7237.

W Wa»'»*awie, finia 23 marca (3 kirietnin) 1868 r.

Dyrekcya główna
><re«lyteweg-® Ziemskiego.
Obwieszczenie.

Na skutek wniesionych żądań, o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych Listów Zastawnych
on ggj. <7 Qil Irnnnnn-mi nrl In ,1...... i...... , io*An • -i - inno J

I Listów Zastawnych li Okresn.
Litt. B. 

na rsr. 750 
No. 278,998 z 5a kuponami od wLcznie lo

półrocza 18'8 r. do włączaie 
lo półrocza 1860 r.

L'tt. C. 
na rsr. 150 

No. 203,100 z 2u kuponami od włączn;e 2o
półrocza 1844 do włącznie lo 
półrocza 1847 r.

Litt. D.
na rsr. 75

No. 233,773 I
255,104 } bez kuponow.
307,815 I

I. Listów Zastawnych III Okresn Seryl 1.
Litt. A. 

na rsr. 3,000
No 1 514 ) z 3a kuponami, na półrocza: le 

' 2,182 ) 1867 2a 1867 i le 1868
2602 bez kuponów.
2^752 i • ,3a kuponami, na półrocza le 

1867 2e 1867 ń le 1868.

włącznie lo, 
włącznie lo|

3,183
4,743
5,422

No.20,364 z 9a kuponami, od 
półrocza 1S64 do 
1868 r.

20,657 z 3» kuponami, na półrocza: le 
1867 2e 1S67 i le 1868.

21,937 z 9u kuponami, od włącznie Igo 
półrocza 1864 do włącznie Igo 
półrocza 1S68 r.

22,158 z 3< kuponami, na półrocza*. 
1S67 2o 1867 i le 1868.

22.836 bez kuponów.
23,542 )z3i kuponami, na półrocza:
24 045 ) 1867 2e 1867 i le 1868.
24 S25 bez kuponów.
9J. ęn i
25 996 > Z 8a ^uPoramb na półrocza

le

le

ie

półrocza 
1868 r.

1S63 do włącznie Igo

No, 58,433 z 3a kuponami z półroczy: 
1867 2e 1867 i le 1868 

61,204 z 2a kuponami na półrocza: 
1867 i le 1868.
I
I.
z 3a l up nam: na półrocza 
1867 2e 1S67 i le 1868 r.

70 204 bez kuponów.
72,226 z 3a kupóncmi, na półrocza: Se 

1S67 2« 1867 i le 1868.
kuponami, na półrocza 2e

63,311 
67 004 
67 163 
67,352

bez kuponów.

: le

Kuponów a mianowicie:
Litt. E.1867 i le 1868 r.

206,885 z 9u kuponami od włącznie lo
półrocza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

208,669 bez kuponów.
208,774 z 5a kuponami, od włącznie lo 

półrocza 1866 dd włącznie lo 
półrocza 1868 r.

209.504 bez kuponów.
209 506 bez-kuponów:
214.581 ) z 2a kuponami na półrocza:
214.582 ) 2e 1867 i lo 1SG8 r.

Litt. C.
na rsr. 150

No. 217 067 bez kuponów.
218 082 i o .i z 2a Kuponami na. półrocza: 

i 2e 1867 i le 1868.
z 5u kóponami od włącznie lo 
półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.
z 9u kuponami od włącznie lo 
półrocza 1864 do whicznie lo 
półrocza 1868 r.

No. 282.511
282.512
282.513 
283 046 
283,991

na rsr 30
z 3a kuponami, na półrocza 

le 1867 2e 1867 i le 1868.

VI Kuponów od Listów Zastawnych 
III Okresu Sery! 2ej 

tith A. 
na rsr. 60

No. 200,133 z 3ch półroczy, 2o 1866, 1«
1867 i 2o 1867.

Litt. B.
„ na rsr. 15
No. 203,042 z 2o półrocza 1867.

204,889 z lo „ 1S63.
212,040 z 4ch półroczy, od włącznie 20

1866 do włącznie lo 1868. 
Litt. C

na rsr. 3
216,735 z l t półrocza 1865 
222,561 ) z 6u półroczy od włącznie 2o 

) 1865 do włącznie lo 1868,
z Ilu półroczy, ód włącznie lo 
1863 do włącznie lo 1868. 
z 6u półroczy, od włącznie 2i 
1865 do włącznie lo 1868. 
z 3 h półroczy, od włącznie l0
1867 do włącznie lo 1868. 

Litt. D.
na rsr. 1 kop. 50

258 439 ) z 6u półroczy, od włącznie 2» 
258,686 ) 1865 do włącznie lo 1868
259,976 z 2o półrocza 1865 r.

z 6u półroczy, od włącznie 2i
1865 do v łącznie lo i868. 

z 5u półroczy, od włącznie 1» 
1S66 do włącznie lo 1868. 

z 4 *h półroczy, od włącznie 2:
1866 do włącznie lo 1S68.

263,098 ) z 6u półroczy, od włącznie 2r 
263,503 ) 1865 do włącznie lo 1868
263 981 z 2o półrocza 1864.
26,6,377 z 6u półroczy, od włac nie 2(

1865 do włącznie lo 1868. 
Litt. E. 

na kop. 60 ’
No. 280,570 z 2o półroczą 1862

280 925 ) z 60 półroczy, od włącznie 2t 
280 926 ) 1865 do włącznie lo 1868
281,812 z 2o półrocza 1863.

z lOu kuponami, od włącznie 
2o półrocza 1863 do włącznie 
lo półrocta 1868 r.

IV Kuponów od Listów Zastawnych 
II Okresu.

Litt. E.
na kop. sr. 60

No. 254,495 z lo półrocza 1860.
1858.

, 1857.

73,057 

74 848
1867 i le 1868 r. 298 630 

309,068
V Knpo&ów od Listów Zastawnych 

III okresu Seryl lej 
Litt. B. 

na rsr. 15
No. 12 277 z 6u ¡półroczy, od włącznie 2o 

1865 do włącznie lo 1868 r.
Litt. C.

na rsr 3

lo
lo

No.25 355 | 1867 2e 1867 * le 1868*
25,372 z lOu kuponami od włącznie 2oi

półrocza 1S63 r. do włącznie 2o 
1868 r.

26 245 bez kuponów.
27,195 z 3a kuponami, na półrocza

1S67 2e 1867 i lo 1S68.
27,552 
27.717 
27.971
28,030 bez kuponów.
28,497 z 2» kuponami,

1867 i la 1S68.
Litt. C. 

na rsr. 150 
31,903 z 2a kuponami, na półrocza: 2e

1867 i le 1868 r,
31,925 bez kuponów.
32,711 z lm kuponem z r.ółi< cza Igo

1868 r
33 851 z 2a kuponami, na półrocza;

1867 i le 1868. 
z 4a kuponami od włącznie 
półrocza 1866 do włącznie 
półrocza 1868 r. 

z 9u kuponami, od 
półrocza 1864 do 
półrocza 1868 r.

35,234 bez kuponów.
38,451 z lm kuponem z półrocza

1868 r
38,722 z lm kuponem z lo półrocza 

1868 r.
39,883 z 3a kuponami

1867 2e* 1867 i

40563 ) bez kuł’0!’ów- 
44.790 z ' rn kuponem

1868 r.
48,641 z 5a kuponami, od włącznie pół 

rocza lo 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

49,494 z 2a kuponami, z półroczy:
1867 i lo 1868 r.

50 423 z 2a kuponami z półroczy:
1867 i lo 1868 r.

50,598 z 3a kuponami na półrocza:
1867 2e 1867 i le 1868 r

52,539 bez kuponów.
53,487 z 2a kuponami na półrocza.

1867 i le 1868.
55,479 z 1 m kuponem, z półrocza

1868 r.
56.815 ) z 3a kuponami, z półroczy; 'le 
56F21 ) 1867 2e 1867 i le 1868.
57.505 z lOa kuponami, od włącznie 2o 

124 i następnych prawa z dnia 1 (13)

z 2a kuponami, na półrocza 2e 
1S67 i le 1868.

na półrocza 
r.
na półrocza 
le 1868. 
od włącznie 
do włącznie

221.802
222.169
222.269

222 833

226 578 
228,505 

230,335 

233,200

z zą Kuponami, na półrocza : 2e
Litt. B.

na rsr. 750
No 8 014 z lm kuponem na półrocze le 

1868 r.
8 677 z 3a kuponami na półrocza:

’ 1867 2e 1867 i le 1868 r.
8 853 z i™ kuponem na le półrocze

’ 1868 r.
9 462 z 9u kuponami, od włącznie lo

’ półrocza 1864 do włącznie lo
półrocza 1868.

9 913 ) z 3a kuponami na półrocza: le 
9 972 ) 1367 2e 1867 i le 1868.

11816 z 4e kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r

11 964 1 z 3a kupbnami na półrocza: le
12,036 ) 1867 2e 1867 i le 1868.
12’223 bez kuponów.
12 738 z 3a kuponami na półrocza: lsze

' 1867 2e! 1867 i lo 1868.
12 958 z 2a kuponami na półrocza: 2e

’ 1867 i le 1868.
19 614 z 3a kuponami, na półrocza: le 

’ 1867 2e 1867 i le 1868 r.
13 469 z 5a kuponami, od włącznie lo 

półrocza 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

14,126 bez kuponów.
14 152 z 3a kuponami na półrocza:

1867 2e 1867 i le 1868 r,
14 949 
15,808
15 913
16 998
17 056 z 3 a kuponami,

' 1867 2e 1867 i
17 422 bez kuponów.

) z 3a kuponami, na półrocza 
) 1867 2e 1867 i le 1868 r.
z 2a kuponami, na półrocza 
1S67 i le 1868.

3a kuponami, na półrocza 
1867 2e 1867 i le 1868.

Dyrekcya Główna w wykonaniu Art 
Listów Zastawnych lub Ku 

i Kuponów, z któremiby się 
Jeżeli zaś

1, o tóm, poszl
j ciągu S?säpiii;...1J iifl T)ä![ I . ................................... ......... ...............

womocny złożyć Lyrekcyi Głównej, w lat trzy po tćm zawiadomieniu, jeżli 'sprawa wytoczoną została na drodze cywi 
. ■ ,----------------------- ppdniósiónym:

' tei ' ' ' '

223 548 
223,550 
223 884 
224,068

le

le

No.

34,781

35 054 włącznie
włącznie

2e

2o
lo

lc
le

86,570

No. 90,841 le

224,108

225 423 
225,625 
225 627 
225,711

bez kuponów.

z JOu kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868.
z Ilu kuponami od włącznie lo 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

bez kuponów

No. 38 330 
48 202 
55,492

bez kuponów.

na półrocza : 
le 1868.

le

na
le

półrocza : 
1868 r.

le

półrocza lo

le

le

17.453
18,123
19,191

19,883

kolwiek z 
nych 

trzymania,

opłacony,

le

2e

le

2e

lo

z 2« ktiponaro 
1S67 i le 1868 

76,181 z 3: kuponami
1867 2e 1867 i

77,463 z 5a kuponami
półrocza 1866 
półrocza 1868.

78,031 z lm kuponem z półrocza Igo
1868 r.

78,156 z 3a kuponami na półrocza: 2e
1866 2e 1867 i le 1868 r.

78,164 z lm kuponem, z połrocżS
1868 r.

79,501 z 2a kuponami na półrocza:
1867 i le 1868 r.,

82,814 z 4a kuponami, od włącznie 
półrocza 1866 r. do włącznie 
półrocza 1S68 r.

z 2a kuponami na półrocza! 2e 
1867 i le 1868 r.

Litt I).
na rsr. 75

z 3a kuponami na półroc-ia: 
1867 2e 1867 i 1■ 1868.

93.928 ) z 2a kuponami na pclroCza: 
96.909 ) 1867 i le 1868.
98,204 ż 3a kuponami na półrocza:

1S67 2e 1867 i le 1868.
98,973 z 2a kuponami na pó’ro’za* 

1867 i le 1868.
100,371 bez kuponów.
100,851 z ?a kuponami na półrocza*

1867 i le 1868.
lOu kuponami, od włącznie 2o 

półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.
z 3a kuponami na r-óirocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868 r.

L tt. E.
na rsr. 30

z 6u, kuponami, od włącznie 2o 
półrocza 1S65 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.
z 3a kuppnemi na półrocza: 2e 
1866 le 1867 i le 1868. 

z lm kuponem z nótrocza lo
1868 r.

129,766 z ;0u kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1S68 r,

III Listów Zastawnych III Okresn 
Seryl 2ej.

Litt, B.
na rsr. 750

No. 206,433 z 2a kuponami ha półrocza: t!e 
czerwca 1825 r. § 213 i następnych prawa

102 281 z

102,678

No. 110,425

111,137 

127 562

le

2e

le

226,786

228012

z 2a kuponami na półrocza: 2e 
1867 i le 1868.

225,748 bez kuponów.
226,771 z 8i kuponami od włącznie 2o 

półr, cza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868.
z 101 kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

227.247 z 3a kuponami na półrocza: le
18G7 2e 1867 i le 1868. 

z 2a kuponami, na półrocza 2e 
1S67 i le 1868.

232.050 z 3 t kuponami, na półrocza le 
’ 1867 2e 1867 i le 1868 

bez kuponów.
z 5a kuponami, od włącznie lo 
półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.
bez kuponów.
z 4a I- uponami, od włącznie 2o 
półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1S68 r

Litt. D.
na rsr 75

No. 256 224 z 5a kuponami, od włącznie lo 
półrocza 1866 d-> wł. lo 1868 r. 

256,503 z 12u kuponami, od włącznie 
2o półrocza 1862 do włącznie 
lo pó rocza 1868 r. 

z lla ku onami. od włącznie 
lo pó!rocza 1863 do. włącznie 
lo półrocza 1868 r.

261,276 z 5a kuponami od włącznie lo 
półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r

dnia 2 (li) marca 1826 r. oraz Art. 48 prawa

232.128
232.695

233.201
234,778

258,051

No.z 6u półroczy, od włącznie 2ó 
1865 do włącznie lo 1868.

60 318 z lo półrocza 1868*
60,477 z 2o „ 1863
61.806 z lo „ 1866.
67,066 z 5u półroczy, od włącznie lo 

1866 do włącznie lo 1868. 
82,856 ) z 6u półroczy, cd włącznie 2o 
85,908 ) 1865 do włącznie lo 1868.

Litt. D.'
na rsr. 1 kop. 50

z lo ółrociz.i 1863. 
z 2 półroczy, 2o 1867 i lo 1868. 
z 6u półroczy, od włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868 

z 2o połrpdz ■ 1861. 
lo „ 1861.

Litt. E.
na kop. 38

z 2o półrocza 1863.
z lo „ 1860.
z lo ,, 1865.
z 611 półroczy, od włączrre 2o 
1865 do włącznie lo 1868.
>• 2o półłocza 1863. 
z lo

No. 90 829 
92.547 
97,091

98,010
98,649

No. 110.125 ) 
111,782 ) 
112 627 
113,502 
114,404

115.767 
116,131 
116,750 
118 423 
118752 
120.264 
122,171 
122.205 
123 856 
123,877

124,952
126,689
127 285
128 058 
1*29,820

130,829
131,210

z dnia 28

z lo 
z 2o 
z 2o 
z 2o 
z 2o 
z lo 
z lo

1865.
1860.
1859.
1862.
1865.
1864.
1867.
1864

jponów wyżej wymienionych u aby s.ę z takowym zgłosił do Dyrekcyi Głównej l’owarzystwa Kreditiwegó Z emskiego w Warszawie, przed upływem roku jednego, 
oznaczonym przeciągu Czas nle zgłoszono, za nb niające żadnej wartości ogłoszono zostaną, a w i h m>ej-ć * duplikaty stronom intóresowan, m wydane będą.

może być przez pozwanego p
Po upływie powyżej oznaczonych

Aukcya pozostałości.
W poniedziałek, dnia 7 6. m. rano o 

91/, godzinie sprzedawać będę publicznie 
przy Szewskiej ul. Ko. 1 na I tóętrze 
meble fuuiioiiiitwe ł
ppzedmlwty wyściel«»»«”, zwier­
ciadła Ud., dalej sprzęty domówe. 
hucheitiie i do g»rai»ł».

Manhetmer,
153481______królewski komisarz aukcyjny

SWad
c. F. Kabtoow» (z Śródk’) mąki 
parowćj znajduje sig od dnia dzisiej­
szego u IP. Fromnaa, Sa 
pieżyński plac 7, gdzie przy ÓdbiorZe 5 
funtów obliczają się ceny za centnar sig 
płacące. ________ :.(5368),

260,027

262,367

263,056

281,843 
282,624 z 
285,979 z 
286.569 z 
286 686 z 
286 695 z 

. 286 806 z 
286 995 )
287.077
287,138

287 329 
287,414 
287.461 
287.494
287 754
288 200 
2S8.552

2o
2o
2o
2o
2o
lo
2o

1865 i 2o 1866. 
1865.
1863.
1864.
1863.
1865.
1862.

z lo półrocza 1865.
z 6n półroczy, od włącznie 2i 
1865 do włącznie lo 1868. 

z 2o półrocza 1864. 
z lo 1865.

lo
2o
lo
2o

U 1863.
1864. 
1864. 
1863.

z 5u półroczy, od włącznie lo 
1866 do włącznie lo 1§68, 
z lo półrocza 1865. 
z 2o i „ 1865.
z lo „ 1866.
z 2o „ 1864.
z 6u półroczy, od włącznie 2o 
1865 1.I0 włącznie lo 1868. 
z lo półrocza 1865. 
z 6« p >ir ,ezy, <d włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868.
c erwca (10 lipca) 18 0 r. wzywa niniejszćm każdego posiadającego .który 

licząc o dnia dzisiejszego, te bowiem z rzeczonych listów'’ Zastaw

z 60 półroczy, od wł! 
1865 do włącznie lo i 
z 2 > półrocza 1863.289,792 

291,168 )
291,496 )
291 571 z 2o półrocza 1864. 
293 088 z 2j 1863.
296,164 z 2o „ 1864.

z lo półrocza 1864.

,cznie 2i 
868.

nim do Dyrekcyi Głównej i poszukującemu własności tego Listu lub Kupóou zaprzeczy, to Dyretcya Główna okazany List lub Kupon 

dania duplikatów, winien złożyć D;
zatrzyma, okazicielowi wyda świadectwo zj

lyrekcyi Głównej, dowód wydanego pozwu do sądu cywilnego i opłacanego wpisu łub skargi do sądu karnego, a wyrok stanowczy i ostateczny lub d-s 
llaej, a. w lat pięć jeżeli poszła na drogę kahną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sadz .ne z rejestru terminów skróconych, a wpis przez powod

aminów, jeżeli wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się będzie za niebyły -L a Dyrokćya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom lub Kuponom, 
p. 0. Prezesa, Jenerał-Lejtnant ©rieczewiCZ. 

p. o. Pisarza Nowosielski.
Dom przy jednej z główniejszych ulic

miasta; Grodziska położony, zdatny na zało­
żenie oberży, handlu, winiarni lub destyla- 
cyi, w którym od przeszło 50 łat nader zna­
czny wyszynk wódek i piwa egzystuje, jest 
od 1 października tego roku do wynajęcia. 
Bliższych wiadomości udzieli właścicielka 
onegoż Tekla Bramińska w Grodzisku. (5351)

! Świece!
woskowe od 6 sgr. do 3 tal. sztukę z wosku 
czystego, wyśmienicie bielonego, poleca po 
cenach fabrycznychJ. Zapałowsltt

[5367J ul. Wrocławska 35.

Grunt > ogrodowy
15a. mający przy Królewskiej ulicy T14 stóp 
a przy Wałowej ulicy 545 stóp frontu,
łożony w okolicy najzdrowszej, jest pod 
rzystnemi warunkami do sprzedania. Szcze­
gółów udzieli radzca obrachunkowy p. Ehr­
hardt, Mała Rycerska ul. 7 i właściciel 
POZNAŃ. Si'cvtt'yis
Ogrodnik artystycz. i handl. i handlarz nasion. 

(5085)

[359OJ.

Przednie

lííiripf OiiprfTÏsiW' hoîveau la lecteur.
B^VVäVS Kfi h I MMfeaii Kia I J? I Jest to syrop roślinny, czyszczący krkrew

o-nowy, 10% stopy długości, 46 cali w śro-|bez rtęci (merkuryuszu).' 'Leciy. odiićdziczo; 
o- dnicy objętości około 2800 kwart, jest z po- P’» 9&t"ośf ,krw1’, f;czJ’szcza ™ł<f z żółci 

wodu zaszłych okoliczności stósmkowo ta- Lz(*P^b humorow, jest bardzo skuteczny 
nió di) nabycia

w fahtycig-. machia

Csły dochód na cel 
dobroczynny!

Księgarnia Sj. w Pozna­
niu poleca Szanownej Publiczności czieło

Ign. Pietraszcwskiego
Kend - A westa

czyli
Zen-Dawasta.

Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 
nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Z ndskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają ,,»» eu» 
<li.i»<l‘”, trzeci tom „kft ysfiered 
1 Jasna.“

Cena prenumeracyjna w latach 1808/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tej mierze uczyniony i zobowiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla której cały dochód z powyższego dzieła 
przezna zony.

Dzisiaj otrzymaliśmy pierwszą 
przesyłkę

ostrzyg,
które jak dawniej codziennie świeżo 
otrzymywać będziemy i jako wy- 
i orne polecamy. (5359)

Th. Baldęnius syn.
Wilhelmowski plac 15.

Matjes śledzie
poleca (5365)

J. N Leitgeber.
Świeży

kawior, wędzone- 
go węgorza i ham- 
burgską wędlinę
odebrał i polofca

® 1 A. Cichowicz.

Świeżego tłustego

wędzonego łososia
jako też tłustego wędzo­
nego węgorka aaa-

iroladę z
polecają

W. F. Meyer i Sp.,
plac Wilhelmowski No. 2. [5363J.

Prawdziwy

ser holenderski
poleca (5364)

j. i. Lchfeber.

««> jBasosoWW^¡SB- sr—

!i.€eglelslile{
w Poznaniu. [5

hbmórcidy;
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

p.-pier elektro - magnetyczny

p. ROYB leczy rcnuiatyzT.y/boleści hray- 
żó sparaliżowanie, jak rówliież kat 
rytacyc piersi i naczyń oddechowy 

Skład główny w Paryżu 'jjrzy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego - 
w Poznaniu w aptece slrtt ie

(3307).

w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza­
jach, wyrzutach syfilistycznyth, świerzbie,

wieża.

Grodzisku
tomyślu
u Jul. Peysera.

Neigene fieie zębów
uśmierzają się natychmiast przez 
Dr. Graistróma szwedzką wodę do 
zębów flakonik 6 sgr., a dostać jej 
można w towarze prawdziwym 
w Poznaniu u Izydora Appla, w 
u Mojżesza Frankela, w Nowym- 
Ernesta Teppera, w Szamotułach

15356)

ulicy Ca»tig!ioue H* Î w Paryżu (Zaszczytna wzmianka) 

ie świeżej wątroby stokSszu

i • ituvCj

äTTTn - fcá W 1

wych lub zadawnionych Jjardzo uporczywych, 
Ś^8-*~ Dostać można w Krakowie u pana

Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie u pp. 
Shaitera i Spółki. W Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie, jak również 
u pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gra­
dowskiego, Ch. Lilpopa i Conterschnera 
i Spółki. W Lublinie u pp. Mazurkiewicza 
i Wareckiego. W Wilnie u p. Chrościckie- 
go. We Lwowie u p. Piotra Mikolascha. 
VY Poznaniu w aptece dra ¡&aŁhlewioza

/■W*' Skład główny w Paryżu przy ulicy
Richter Nr. 12, u pana Giraudeau de St. 
Gervais. (2236)

g Premiowany Paryż 7867. g
5j Ja podpisany ekonom JJfifłc. KSb £ 
a w Bergweiler poświadczam niniejszćm G=i 
(0 wi irogodme, że żona moja, która przez pj 

dłuższy czas cierpiała na (5357) g
g wieiką dydiawiczność, chrypkę g

wraz a mc cnym kaszlem tg
przez użycie 2 tylko pół butelek G. A. [P 
W. iä&yera K

»yr<»gjH głlersSiswes® 
zupełnie uleczoną została. g

Bergweiler, obw. rej. trewirskiej, 12 lh 
maja 1868 r. ffi

Mac, ZEis. 
Powyższego środka dostąp można u 

j] £Br. fitkrsuysł, Wroniecka ul. No 11.
~ Izyd »p S-äUsch, Sapieżyński plac 1.

A, Hf. Jheit^eher, W. Garbary 16.

jemnćj woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego że ilex I 
jest przygotowany allo też ie wyrabiają go ze starej 
ciichuąćej wątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS d’Avztlon.)
Wyciąg z raportu P‘ Lesucur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Paryżu.
Tran bezbarwny 1” Hogg' zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie, 
sprzedawane w handlu trany ciemno-hrunatne jak ró­
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 
Sprzedaje się on nie inaczej jak we trzechściennyeb

przeciw: słabościom plueowym, reumalyśńom, ski ofu- 
ioia i ij Sdatyesaym słabościom, liszaiom, gruciełom, 
koKsuEipeyi i wątłemu organizmowi tt dzieci, wycieńcze­
niu i ęgńtjseniu, osłabieniu u kobiet, etc.

Wyc ągi z Raportu czytanego w paryzkiej akademii 
medycznej dni* S3. Grudnia 1854.

1* 3atnraluy trio ze świeżej wątroby stokfiuu jćsT 
prawie bezbarwny.

§• biust jego łagodny, pozbawiony cierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4’ Tran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nicprzy- 

flakonach i pólflakonacb formatu ubocznie przedstawionego po s i po 4 franki
W Paryżu u 1“ Hogg; w Królestwie, w Warszawie, w Składzie msteryatów aptecznych P* Gallego. 

Arekawie w aptece P* Bruno Miczyńskiego.
Rozprawa o tranie t wątroby stokSszu P* Hogg znajduje sie u autora, cena trzy franki.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Do Dominium Jeclle<3 po­

trzebny jest zaraz lub od 1 paź­
dziernika pisarz zdatny do pro­
wadzenia rachunków. Zgłosić się 
można do Dominium Śliwniki 
pod Skalmierzycami. _ (5344)

Rneharz. kawaler, znaj­
dzie miejsce od św. Michała. Zgło­
sić się franco sub F. F. poste 
rest. Aakło. (5322)

Ogrrwdłiipły, kawaler, znający także ii
sługę, znajdzie zaraz korzystne miejsce 
DÖra. Zfernimikh p. Wrześnią. Lisi 
franko._______________________ _ (5266(

Bardzo dobry
znajdzie pomieszczenie od 1 pai 
dziernika przy wysokiej pensyi 
ordynaryi — jeżli jest żonatyn 
Zgłosić się można z załączenia 
swych rekomendacyi w kopii po 
adresem O. X. Łopiennc 
franko.________ (5293)

Dnia 115 Avyxe.'siiíii ri 
i następ., począwszy z rana o g( 
dżinie 9, sprzedawany przez i 
cytacyą za gotową zapłatą będz 
Inwentarz żywy i mar 
twy bä probostwie w Ostn 
wie. Pod licytacyą przyjdz 
prócz różnych porządków gospi 
darczych: 6 koni, 8 źreb., 3,
1 rocznych i 24 krów włącznie 
jałow. _________ (5343;

jkaiser-Waizen
(Pszenica cesarska),

która w czterech latach wybornie plot 
wała1, poleca się do siewu. Szefel koszti 
41/, tal., miech oblicza się na 20 sgr. [52f

Dominium Kleinów
pod Cłramzow U. M.

Ogród Indowy.
Przy niepomyślne^ powietrzu na wii 

kiéj sali.
Dzisiaj w piątek 4 i w sobotę 5 wrześni

Koncert
g^ółnocito-ujeniicck. śpl< 
waháw kvmrtctowycli

kosilctowycli
danów Buchmaun, Brückner, Heck, Hau'

... i Strack.
Cena wnijścia 2’/a sgr. Bilety familijne 
3 osoby 5 sgr. Otwarcie kasy o godzinie

Początek o 7’/, godz.
[5360] SEimil Raubet'

Dopóki koncerta odbywają się na sí 
upraszam uprzejmie tak w interesie puł 
czności jak i w interesie wykonania śpi 
wów: aby ¡isrtw nie wprowadzano do I 
kału.

Nafełafe® S œçierkmi Ludwika Msrjsbasha w PsmÄ
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